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Rozkład pociągów. 
Od l-go czerwca. 

Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Odchodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, c) 1.38, 
II) 3.15, e) &.10, f) 8.50, g) 12.30, s) 8:4,5, t) &.53. 

Przychodzą do Łodzi: h) 7.45, k) 9.30, l) 10.15, 
m) 3.40, D) 5.22, o) 8.20, p) 11.00, r) 4.35, u) 10.00. 

Bezpośrednia komunikacya Łódź-Warszawa pociąga
mi - a), e). Warszawa-Łódź - D, p). Zatrzymują się 

pociągi na wszystkich stacyach - d), h), m), o). W An· 
drzejowie -a), g), n), o). W Widzewie i Andrzejowie
b), f). Łączą się z pociągami drogi Dąbrowskiej - a), 
d), g), l), m), o) . . s) kursuje tylko w' niedziele I święta, 
t) i u) kursują codziennie. 

Kolej' Warszawsko-Kaliska 
OllohodzlJ do Kaliaza. o g. 6.35. 11.46, 4.40, 

110 War.za.y: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodz .. 
• Kali.za: o godz. 9.17, 2.58, &.35. 

Kole:j Obwodowa. 

Odchodz" ze stacyl Łódź-kaliska do Slotwln o godz. 
1.45, ze Slotwln do st. Łódź-kaliska LO.10. Odchodz" 18 

.t Łódź-kaliska do Koluszek 7.10, przychodz" z Kolu· 
lIek do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 

U.agi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 
nnaczaj" czas od II wieczorem do 6 rano. 

W parlamencie f·rancuskim. 
-:-

Sesya parlamentu francu8kiego została za
wieszoną na CZ88 feryi letnic·h. ZamkOJęciu izby 
deputowanych towarLyszył olbrzymi tIkandal, je
den z tych, które w c~lttlllch obecnych tak cz~· 
8tO pojawiaj~ się na widowni życia parlamen
tarnego narodów Enropy z8chodnitj 

R ~d francuski niespodzianie prawie wniósł 
pod ubrady izby l.rojekt o obdarzeniu amnestyą 
osób, zamIeszanych do sprawy o szpiegowstwo 
warmii. W;y woł~ł() to taki hura.gan protestów, 
że minister wojny Bcrtoox zmuszony b)ł do cof
nięcla projektu, rozprawy nad którym odłożono 
do sesyi jesiennej. 

Projekt ten senat francuski w dn. 11 lipca 
zawotow:..ł olbrzymią większością głosów. ' Sala 
posl"dzcń 8anatu, odbywającego obrady pod prze
wodnictwem Falliera, !'lełnl} była publiczności. 
Pierwsze dwa paragrafy przyjęto bezspornie. 

Art. l głosi: Korzystaj~ z zupelnrj i bez
warunkowej amnestvi niżej wyliczone naruszenia. 
praw, spełnione przed rokiem 1905: 

Punkt 1. Przestępstwa o naruszenin prawo 
zgromadzeniach, wyborach, bezrobociach, mani
felltacyach z powodu 1 maja, o prasie i jedno· 
rodne z niemi. 

Punkt 2. Przeiltęostwa i przek:-oczenia, prze
widZiane wart. 87, 88, .89 i 90 kod. kar, art.. 3 
pra'w8; ~ s~ystkie przestęp.'Jtwa o charakterze po
litycznym. 

Art. II głusi o amueatyi oijób, podda'nych t!~ 
dowej lub dYllcyplinarnej karze za wprost lub u
boczne naruszenie tv,j emnicy p JJityczne,;o, za wo· 
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zaof4nia K(;śCioh dl.lBtojników duchownych, od 
danyrh przytem papiestwu. 

Tym_ sposobem nowe prawo w niczem nie 
ści(śJia Kościoła. Duchowieństwo uwolnione od 

r dowegf) Jub prywat.nego (·harakteru, o amnestyi 
dla nrzt;dników państ'"łowyeb i innych. 

Deputowany Prere dowodził, iż żadna. amne-
8tya nie może rehabilitować i zwracać bonoru 
tym, którzy RplamiIi go szpiegostwem lub dono
Ricielstwem i pot~pknvm za to przez opinię pu· I 
bliczna, Po burzliwych ohradach, senat przyiął 
Ilrt. II prawa o amneiltyi 243 głosami pr7.eciw 14. 
Izba deputowllnych p.sly projekt odrzucila, a ra- I 

I czej rozprawy nad nim odroczyła do jesieni. 
Zamknięta. w Poczlłtkach lipf1a sesya parla

mentu francuskiego, odznaczyła się uchwaleniem 
najdoniośle18~eg(l pra~ a. mianowicie rozdziału 
Koś<liob od państwa. 

R ·furma ta, niemożliwa za · gllbinetll Com
be8'a, została przyjęta przez parlament francuski 
za rzadów gabinetn je~o nil stę P "'Y. 

Fakt ten wyjaśnić moina w ten suosób, iż 
z usunięciem się Combe8'a projekt n reforma~h 
1Ił' dziedzinie życia religijneg3 ntracił swój ostry 
chllrak.t~r. 

Refurma ta posiada doniosłe znaczenie. Do· 
tyczy ODa nietylko Kościoła rzymsko katolickie
go, ale i wS7.ystkich innych wyznań. 

Lud fr'1n'cnski w swej masie nader .obojętnie 
pr\r.vja,ł oglo"l7.enie prawa o ro~dziale Kościoła od 
pa,ńitvV&. W istocie rzeczy, nie traci on nic na 
tem, źe księi8 nie h~d~ wi~cej zaliczani w po 
r.zat urzędników pań3twa i nie będą pobierali 
pen8yi ze skarbu rzeczypospolitei. 

Nowe prawo i 81\mo nojęcie o Kościele o· 
grani<"u barlho. O,i cbwili ie~o ogłoszenia i
Rtniej~ we Fraucyj tylko odrębne gminy religij
nl', konylltsjąc€ z Rzerokiego Aamorzą:tu, pnd 
warnnkiem, aby zachowywały i przelItrzegały 
prawa kralowe. 

Związek pom:ędzv Papieżem, jako głuwą 
Kościola rllvmsko-katollckiego a rządem rzeczy
pOlIpolitaj francuskiej nie istnieje wi~cej. Kon
kordAt znielliony. 

Źlldne atoli prawo nie może rozerwać za
l, żnl'A~i Kościola. rz.ymsko . katolickie~o od wła-

. dzy Ojca świ~tego, Na'miestnika Chrystusa na 
ziemi, zamieszkałego w Rzymie i niezależnego 
od wlI7.elkich rządów na ziemi. Dopóki i~tui81 
konkordl\t , iltollunki pomiędzy Francyą a Waty
kanem były jasno określone. 

Teraz Kościół oddzielony wprawdzie został 
NI pań~twa ale jest nieroT.dzieLmy z Papieżem. 
Niewątpliwie teraz we Francyi łatwiej ni~ kie
dykolwiek Kościół ~7tworzy p .. ńiit .... u 'w pań
stwie. W dodatku poprzednie czynniki do wy
wołania zatargn sposobne, już więcej nie istnie
ją. Francya t"nęla wobec nieznanej przy
szłoś,," 

. Watyklłl'l wobec nowej reformy życia ' reli-
l!'ijnelfŻo we Francyi do e7.a~U zajął stanowisko 
wyc'1,t'kująoe 

Dz.iennikom katolickim zalecono, aby mil
cnly f' now-:,l reformie, tak jakby jej .wcale nie 
było . Biskupom francuskim dano rozkaz, aby 
się powstr7.ymali od w8zelkif>h demonstracyi. 

. Pauież Pius X, o ile inf'lrmują kola zbliżo
ne do Watykanu, postanowił podobno w czasie 
jaknAibliższym na wakujące katedry biskupie 
we Franeyi mianować doświadczonych i godnych 

nadzoru władzy Ś Rieckiej zalI Ż li li tylko od 
Papieża, daleko swobodniej uprawiać może poli
tykę w myśl wskazówek Kuryi rzymskiej i po
trzeb Waty kanu, na Ciem r:tąd trzeciej rzeczy
pospolitej nic a nic nie 8korzy8ta a straci nie
w~tpliwie, co zresztą niedaleka przyszłoić udo-
wodni. 

Nakoniec zamknięta ubacnie se8ya parla· 
mentu f ;'ancu:lkif'go zajmowała lIię i obradami 
nad załagodzeniem zatargu w Maroko. 

Noty, które wymienili pomiędzy 80bą Rou- . 
vier j ks. R ,dolin oraz oświadczenie obu rz~
dów francuskiego i niemieokiego ogłoszono pu
blicznie. 

Obie ~trony, minister francu8ki spraw 7a· 
granicznych i pOllel niemiecki w Paryżu zgodzili 
się w znpełnośd ~a t:), iż istotą obrad prz:yszlej 
k l)oferencyi marokańskiej będzie: niezawisłość 
~ułtana M'lroko, nietykalność terytorynm jego 
państwa, swoboda ekonomiczna, użyteczność po. 
licyinych i fmangowych reform, których wpro
wadZenie na cZaS krótki winno być uregulowa
ne na podIItawie ugody międzynarodowej; uzna
nie specyalnego stosunku Francyi do sułtanatu 
Maroko. 

Po przeczytaniu wszystkich dokumentów, 
dotyczących 8prawymarokańskiej ;w j?bie depu
towanych pa.rlamentu francuikiego Rouvier o' 
świadczył: 

c Ponieważ odnośnie do wszystkich głównych 
zasad, na podtrzymaniu których w sułtanacie 
Maroko Rzczególniej Francyi zależy, jako pań· 
stwu granicz~cemu ~ sułtanatem, Francya i Niem
cy ugodziły się furmainie, napręzenie 8tosunków 
między obu temi pillitwami uważać mozna za 
uiunięte>. 

To oświadczenie Rouvier'a izba przyjęła na· 
der cbłodno. Z ław deputowanych nie dał się 
sły8zeć naj cichszy groll uznania. 

Izba pojęła, że w tltosuakach międlynarodo
wycb istnieją prawa, które od ich pow8tania aż 
do chwili unicestwienia 8tanowią martwą jeno 
literę. Takiemi były prawa Francyi do Egiptu 
i do wy8p Newtondlandzkich. Zrzekając się 
tych praw na korzyść Anglii, FraDp.y!! n.byla 
praw do f~ktyc7.nego protektoratu nad Marokiem 

. g . aniezącym z Algierem, z jedynym warunkiem, 
że rz~d trzeciej rzeczypospolitej p38zanuje pra· 
wa, nabyte przez Hi!lzpanil2 na wybrzeżu maro· 
kańskiem. 

~o przeprowadzeniu rokowań rozpoozętych 
w kwietniu, a zakońozouych w paź Izierniku r. 
7. doszło ~o ngody z Hiszpanią i Francya po
częła się uważać za .iedyne~o gospodarza w Ma
rt>ko. Plutokracya f(anCU8k~ jnż przygotowała 
się do eksploatacyi bogactw sułtanatu, nagło 
Niemcy wystąpily 7. pretensyami. U przywilejo
wane stanowisko Francyi w Maroko stało si~ 
mytem, a przed oczami francuzów 8tanęło wid
m!) albo upokarzającego poddania siQ w8zech
władnej woli Niemiec, lub wojny be'l.względnej 
i srogiej. RI.ąd francuski wybrał upokorzenie. 
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Ale lud francuski glęboko dotkniętym jest 
w swej glldnośei własnej i ~awiedzionym wielce. 

Więc iW 34 latach zabiegów i kosztownych 
przygotowaą wojennych, Francya i teraz tak 
bardzo obawia się walki z Niemcami. Więc za 
utratę rraw do Egiptu i WlsP Nenfundlandz· 
kich, za które można było dostać większą oell~, 
Fraeya vlrzymała w relultacie tJ lko {lozwdenie 
przedsięwzięcia środków policyjnYlh w pasie 
nadgranicznym pomiędzy Maroko a Algierem. 

R , l v ier uchronił rzeczpospolitą IJd wojny, 
ale kosztem zbyt wielkiego n pokorzenia. 

Dlatego też raport jego o układach z B . r
linem, izba przyjęła tak chłodn.o. A prawdopo
dobnie w jesieni Rotv:er od tejże izby będzie 
musiał wysłuchać wiele nie przyjemnych rzeczy 
za tak niefortunne załatwienie sprawy marokań-
skiej. S. 1. 

Petycya roaziców-~olaK6w OKrainy. 

ROZWÓJ. - Ś 'oda, dnia 19 lipca 1905 r. 

szk,olny; . niezbęduy dla teg<', by p-rzechodzić 
z klasy d9 klasy, lecz jako na najbliższ~ icb 
światu duchowemu naukę- religię, której pierw-
8ze 789ady wpoiła dziecku w duśzę w najwcześ
niejszycb latach jego iycia-najdroźsza dlań isto
ta-lutka. DlA tego niezbędnem jest, by reli
gia wykładana była dzieciom w icb ' języku 
ojczystym, w tym języku, w którym od kolebki 
przyzwyczaiły się one wznosić swe pierwsze mo
dły do Boga, przyswajl Ć pierwsze prawdy reli-
gijne. . 

Dzieci nasze modlą siE) p'"' polsku i dla tego 
religia powinna być VI ykladanll im po polsku, 
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Zjazd biskupow polskiGhZwierzcbność se
minaryów ducbownych rzymsko-katolickich stara 
się-jak donosi "Pet. Listok"-o zwolanie zjazdn 
biskupów w celu określenia pro.grama wy.kładów 
ogólnycb przedmiotów w seminaryach oraz usta, 
lenia bytu alumnów, Projektowany Zjazd, () ile 
doJdzie plan ten do s~ntku, ma się odbyć w 
Warszawie. 

w przeciwnym razie wykład tego ważnego vrzecł- Nowy traktat handlowy franGusko rosyjski, 
miotu 7.awieni się w zwykłą fJrmalność, niezdol- Rokow8Dla o nową ugodę handlową powl'ldzy 
ną ani do wzniesienia uczuć do Boga, ani do Francyą a Rosyą, jak wiadomo z depe~z agen
stworzenia trwałych podstaw, mających stać się cyjnycb, ·rozpoczęły się 15 lipca. 
z 'czasem podstawami życia. Dzienniki rosyjskie przypisują ważue z ~ a.-

Wobec jasno i stapowczo wyraż)nej w re
skrypcie ?I dnia 18 lutego st. at. woli Najwyż
szej o nadaniu prawa wykładu religii w zakła
dach naukowych średni(' h i niższych dzieciom 
wyznań inowierczych w ich ojczystym języku, 
w miejscowych zakładach naukowych średnich 
męikich i żeńskicb, nauczyciele religii katolicy 
dokonywali egzaminów z religii po polsku, co 
napotkało niezadowolenie ze · strGny administra
cyi tych zakładów naukowych. 

W jednym rzędzie z wierzeniami religijnemi czenie ugodzie, która ma być zawartą i wywie 
sama przyroda natcbnęła ludzi miłością do ich niają skład przeestawicieli francuskich i oiób 
ojczystego języka, języka ich przodków, ich kul- wyznaczonych do rokowań ze strony rosyjskiej. 
tury historycznej, które strzegą Jak świętość .. W skład delegacyi francuskiej wcbodzą: poseł 
J~zyka polskiego dzieci nasze nie uCZI\ się ani : Bompard, jako prezes delegacyi i ozłonkowie: 
" średnich. ani w niżs7.ych szkołach. Położenie : prezes komhyi cdowej senatu były minister 8e
takie, pozbawiające irh możności swobodnego, I nator Vl~er, prezes k'Jmisyi cłowej izny de puto-

I lit wartego uczenia się drog:ego i hliskiego serou ! wanycb .N,)el, deputowany Lauraine, dyrektor 
I języka ojczystego- wywołuje w dzieciach zrozu· , departamentu w ministeryum rolnictwa Vasiilie
miałe zupełnie uczucie goryczy 'i jest pierwszem : re, honorowy dyrektor w ministeryum bandlu, 
ziarnem nienawiści narodowej. l dyrektor kouserwatoryum s~tuk i rzemiosł Chan-

Szczerze cbcemy ustrzedz dzi~ci nasze od . deze, zarządzający komorami Maljeao, konsul I 
wpływu zgubnego wzajemnej nienawiści igłębo· rzę"du Gaussen. Sekretarzem delegacyi jest se · 
ko przekonani jesteśmy, że wprowadzenie wy- kretarz poselstwa de Carbonnel, a pomocnikiem 
kładu języka polskiegu dla polaków do kursu , jego wicekonsul Bure Ponsignon. Jak widzimy 
nauk miałoby skotki w najwyżs~ym stopniu do- I delegacya francuska składa. się z wybitnych 
broczynut>, gdyż zadośćllc'!yniłrby n8jistotnie.i- ! l,rzedstawicieli świata handlowo polityczuego we 
szym p3trzebom ludności polskiej kraju tutej- Francyi. 

Wobec tego, 27 czerwca st. lit. (10 lipca 
n. st.) przez" pcmocnika kuratora kijowskiego 
okr~gu naukowego, na imię kuratora wyt;łauo 
prośbę rodziców i opiekunów dzieci polaków, 
kształc~cych się w średnich i niiszy('h zakładach 
naukowyc-h kijowskiego okr~gu naukowego, pod 
pisaną. przez 251 osób, treści następującej : 

«Moralno religijne kSitałcenie młodego po- I 

kolenia stanowi główny przedmiot troski rodzi
(ÓH i Vlychowawców. Podniosłe zasady religii 
i moralności, głęboko zakorzenione w młcdem 
pokolmiu, 8~ potem potężny w nUl .. ktem oparcia 
i gwiazd~ pr.zewGdnią w życiu. Ś:odkiem wpoje
nia zasad tych jest wykład w szkołach religii. 
Lecz na to, by wy kład przedmiotu tego mógł 
dać wyniki pomyślne, powinien on odbyw8ć SIę 
w taldth warunka<h, przy którycb dzied pa 
trzyłyby na naukę religii, nie jako na przedmiot 

3) 

Maksym Gorkij. 

(Dalszy ciąg - patrz M. 151). 

- Jasne, jak dzień-wtórował Mamajew.
Tak, tak, trzeba wzmocnić podstawy piramidy ... 
trzeba koniecznie ... 

Ponieważ i mnie obehodzi 108 chłopca, wmię- . 
szałem s:~ do rozmowy i wkrótctl we trzech ra
dziliśmy nad poprawą jego losu. 

Przeznaczeniem każdego z nas jest wi
docznie wsk~zywać drogę postępowanla blźnie
mu, to tft krzykacze, pomawiający nas o egoizm, 
są niesprawiedliwi. My tak bardzo pragniemy 
udo~konhlać innycb, że upominamy zawsze o 
udoskoDaleniu siebie. 

Rozprawialiśmy, a tymczasem rzeka, pc
dobna do olbrzymiego węta. pełzała n stóp na-
8zych, przecier&j~c swe (hłodne, szare łuski o 
piasek wybrzeża. 

I r ezmowa nasza peI.~ła pow d ;, jak wąż 
rozzłoszczony, który się rzuca n'~ prawo i l~wo, 
chcąc pochwycić to. co mu się usuwa. Temat 
naszej dyskusyi - chłop - uiunął się. Siedział 
w {lobliżu, milczał i wpatrywał s : ę w wodę 
okiem ml}tnem. 

Mamajew mówił: 
- NIe, on wcale nie głupi, wcale, trudno 

. nawet go oszukać. 
Isprawnik oburzył się. 
- Nie p3wiedzialem: głupi, ale dureń', R)

zumie1z pan j różnicę. Cłllop id~ie umopas, bez 
opieknnl, a opiekunje.3t mu tak niezbędny, jak 
człowiekowi, który jeslIcze nie dosz~dł d,) pełno
letności. Ot, w czem tkwi jądro zlego. 

- A ja, z pańskiem pozwoleniem, myślę 

szego. Z~ strony rosyjskiej mianowani są cło pro-
Wc.,bec powyższego prosimy o to, by w śred- wadzenia rokowań: wiceminister skarbu Timlra

nich i niższy~b mę~ki~h i żeńskich szkołach zjew jako prezep, oraz członkowie: zarządzający 
średnich kijowskiego okręgu ns.ukoweg9 dzieciom wyd~iałem przemysłu w ministeryum skarbu 
polakom religi:,t wykładana była w polskim ję- Łaogo woj, dyrektor departament~ cłowego Belin-
:cyku i aby sam i~zyk polski byl dla nich przed- S~lD, wicedyrektor deoartamentu w ministerynm 
miotem nauczania.> spraw zagranicznych Bentkowski, zarz~dzający 

! 
KALENDARZYK TERMINOWY. I 

IMION A SLOWIA ŃSKlE. D z i ś Wodzisława. J u - : 
l r o Czesława. I 

STAŁA WYSTAWA OBRAZÓ W, ullca Piotrkowska 
nr. 15 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie
czorem. 

-s~ 

inaczej. To prZEcież stworzenie B'lskie, takie, 
jak inne. A jeżeli · spodlał, to daruj pan, ale 
dlatego, że ma życie marne i że nie wierzy 
w lepsz~ przyszłuść. 

Tak się odezwał Iiaj, glosem pokornym, z u
śffiiecbem słodkim, mrugając oczyma, zupatrzooe
mi wprost przed siebie. Trzęsła mu się wola, 
pełna jakby śmiechu, który chciał się wyzwolió, 
a nie mógł. 

Ja twierdziłem, że chłop jest poprostu gło
dny i że gdyby mógł jeść do syta, ~mieniłby się 
napewno. 

- Powiadasz pan, że głodnJ? - zawołal 
isprawnik - ale czemuż u lIcba jest głodny? 
Czemu przed czterdziestu pięciu laty był zdrów 
i syt)? Właściwie nie to cbciałem powiedzieć ... 
Powiadł m, że i ja .. jestem głodny., Tak, do 
licba, w tej cbwili jestem glodny, i to przez nie
go. Jak SIę to pauu podoba? Kazałem sprowa
dzić dwa czółna . M I ały tu na mnie CZekać. 
PrzyjfŻdżam. Kiryłka jest, ale czółen niema ... 
Nie, doprawdy, oi ludzie nie mają żadnego po
szanowania dla rozkazów i dla przedstawicieli 
władzy. 

- htotnie, chciałoby s:ę coś przetrącić -
rze.kl smutno Mamajew. 

- Oj. prawda - westcboął Ilaj. 
Podnieceni dyskullyą. nawymyślawszy sobie 

wzajem i odczuwając głód coraz silniej, spoglą
daliśmy ze ~bśdą na Kiryłkę. P()d. gradem na
szych spojrzeń, zdjął uzapkt} i st~ł, jak wino
wajca. 

- Jlikże to się 8tało z temi czółnami? -
zapytał go Ii'laj tonem wyrzutu. 

- Cuby nam przysdo z czółem? Tożbyśmy 
ich nie zjedli - odrzekł Ki ryłka z oczyma spu-
szczonemi. . 

W ilzyscy czterej od wróciliśmy się od niego 
ze wstrętem. . 

- JI1Ż sJ.eść goddn tu czeka:n - oznajmił 
Mamajew, spojrzawi!1zy na zegarek. 

- To okropn l I - mruknął SU~Z!)w, targająo 

ekspedycyą w kancelaryi ministeryum spraw za
graniczuych baron Tllube, inspektor glówn'ego 
zarz~du apanaży ~hrtynow, wicedyrektor wy- . 
działu w zarządzie rolnictwa Masaiski, zarządza
dzający wydziału ekonomii rolnej Istatyetyki 
tegoż zarz~du Polienow i przedstawiciele mini
steryum spraw wewnętrz.nych. 

N admienić tu należy, że zasadniczy traktat 
handlowy Rosyi z Francyą zawarty został ie~z-

wąsy - a ten bałwan mówił, te można będzie 
przeprawić się prędko.. Kiedyż nareszcie, dur
niu jedel.? Kiedy stąd ruszymy? Słyszysz? 

Widocznie isp1'awnik sądził, że KIryłka ma 
jakąś władzę llall rzek ą. 

Na to pytanie chłop oało.nił twarz rękoma 
i wpatrzył siEi w wo-dę, poruszając niewiadomo 
dlaczego lewą U0gą i ' ustami, jak gdyby TZfkę 
przeklinał, dno s~ephł jej jakieś tajemnicze za
klę:li.!l. t 

Kry rozbijały si~ wzajem z głuchym tna-
8kiem, chw,lami wyłaniała się z pod nich woda 
S.zara, mętna. Rzekłbyś - niewidzisina ręka ezy
ścib j e i obmywała btropy dtlrzymiego cielska, 
dotknlt:tego chorobl\ skórną. Niebawem rzeka 
oswobodzi się z nich, piękna, wspaniała. Fale 
wyzwolone ze śniegu i lod'u płyną wartko, a słoń
ce przedrze chmury i patrzeć będzie na to okiem 
rozpromienionem, wesdem. 

- Zaraz, zaraz, wielmożny panie" jut siq , 
przeciera - oznajm:! Kiryłko - niech wlelmożuy 
pan raczy spojrzeć no. drugą strauę· 

- CLy daleko st~d do Olkowl.? - spy-
tałem . 

- Ph! Daleko. 
- A masz (O do zjedzenia? kartdl. ? cb16b~? 
- Chleb, mam, kartufl3 w tym roku nie ob-

rodziły ... 
- A gdzie chleb? 
--: Za pazuchą. 
- Ft I C~emnż go nosisz za pazuchą? 
- Ogrzewa Mię, 
- Dureńl . . T.zeba było posłać furmana do 

Olkowa... po mleko, jaja, cokolwiek.. ale ten 
osioł wciąż w tólko powtarza: ot, za chwilę, za. 
chwil«:. Jak dłngo już trwa ta chwila? 

hprawnik rozzłosr.czony, sz,rpał wą~y, a Ma
majew topił wzrok w pieui chłopa, który stał 
7. głową spus .c&on~, trzymając woi~t czapkę 
w prawem ręku. haj dawał jakieś znaki Ki
rylce; ten patrzył na niego i zbliżał sil2 powoli, 
zwrócouy twarzą do pleców isprawnika. (D. n.) 
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trzymało Z'''wl'a' domienie od ministeryum, spraw. Wczorai ' od goaziny 2 po p ,ludniu na oby-cze w 187 ł roko, potem w 1893 f. zawarto no· -. l h h . ó db . 
, h d ' wewn".tr ... nych o zatwierdzeniu u~tawy pohtechDl- dwóch iniac ruc pOCiąg w o ywa Sl~ nor--W.ą konwenCJę handluwą· ObecDle c , o . ZI o re- 'I ,. l . 

h dl - któ b ż e ki ŻE'ń ,kiei. ma nI". . 'wizyę trakt·atu · an ow~go, . r.a o eJ~le wa n PC)l'l't f" cbnika żeńska otwartA bpdde prawdo. Straty wynoszą ok~ło 10,000 rb, 
kwe8tye i wprowadzi D1ezawodo.le d'lnJosłe zm~a. - ., .. l R kbk 

h dl l t h podobnie 1'UŻ il'lRieuią r . b., a najpóźniej od No· Przejechania. Na Zie ouym yn u ryc~ a na-
- -ny do stosunków an owo-po I ycznyc pomlę' N ' . t . b ć 2 Wy-I jechała na 40 letnią ~ucblę 8tern, handla!k~, ktora ule-

dzy obu 8przymierzonf.mi państwami. w~g() Rllku. . a ra7.1e OtWH e .maJą} '. gła stłuczeniu prawej nogi. Pomocy udZIelIło Pogoto-
Rządowe kasy oszoz~dnośoi wręczyły. pry~ dZiały mechamczno budowlany ~ elektrotec~:llJcz wie.--Bawiący się przed domem nr. 109 na ul, Aleksan-

watnvm bankom peten;our8klm dla re:>lJzacyl no·chemic7.nv. Na oba te wvdzlały wStąpI C bę- 1 drowskiej 3-letni Artur -Bayer, syn kowala. zostal prze. 
J d . I 200 studentek DJtychcz8s nadeszło I jechany przez woz i ulegl potlu~zeniu cal go .cial~ .. -większą _o Cz,\ś"i będ,!cej w ich posiadaniu 5 proc. Zle mog o . ' . Przejechaną także została na rogu ul Wlo,1zlmlerskleJ ł 

pożyczki wewnętrzuej. .. , z gór~ 100 zgłoszeń; . k't ł Srebrnej Maryanna Slowucka, 11/,-roczna có ka robotni-
Jak wiadomo, przy emlsyl p " żvcrkl T1.ł\dowe Zaznaczyć nalezy, że obrotowego ap~ ~ u ka i ulegla poranieniom twarzy. 

kasy oszczAdnośdi miały pJk.ryć 50,000,000 z o· tow. posiada tJlko 10 ty8ięcy rb., nie WątpI Je· Bójki. Ludwik Busman, 46 letni robotnik, zostal 
~ dnak że fundusze się znajd2\. Wiadomość po- w bójce porllniony nożem w czolo Bójka miała miejsce 

gókei sumy 200,000,000 rubli. - WytS~A zaczerpnęliśmv z (Kuryera PorailDegO), na rogu ul. Piotrkowskiej i KarolII - Wl/lscicie~ domu 
O i>eracya ta dokonana została wbrew u8ta- ., . ., ; Ś. j' być za. przy ul. GroszlInka nr. 3 (na Balutach) 77 letm G. K. 

wie kas oszczędności, nie pozwalającej na uiy - , który Dle podaje mIeJ8cowo Cl, g . Złe ma zostal w bójce poraniony tępem narzędziem. Lekarz Po-
wanie ich -fuuduszów na cele ogólno pańRtwowe biona politechnika. gotowia skonstatował ranę lewego ramieniII, którą opa' 
i jest następstwem ciężkieg,) pd,)ienia finanso- W sprawie kanalizaoyi. Od lat pr~eszło.3 trzyl. . . . 
wego skarbu państwa. oczp.liśmy łudzić 8ię nadzieją, że Łódz będZie Napad. Wc~oraJ nap~d~lęto na. ZIelonym Rynku 

p . ~ . . b' któ· na robotnika Stanlslawa WOJcIechowskJego i zadAno mu 
Komisva do spraw żvdowskioh obradować p081adała kanahzacy~. Zf)~ganlzowano lUro, ranę nożem w głowę. Pogotowie udzieliło poszkod,owa. 

ol ol re przez lat dwa 'prow~dzlło studya, a p.o uP~Y- nemu doraźnej pomocy. będzie niezbyt długo. R ,n,patrzy ona ty Jko ma- wie teg() czasu mŻyD1er Gembarzews.kl złozył ___ _ 
terydy, jnż opracowape przez departament "',y. magistratowi memoryał wraz z planamI 8ytna
znań obcych w r 1892, oraz protokuły z JloSle- . cyjnemi. W sprawie tej odbyło się parę posie. 
dzeń komi8yi ~ubernialnych z 1885 r~ku. prasa , i dzeń, ra których zadecydowano cały materyał, 
żydowska SądZI, .że materyały. te., są JUż stano~. zebrany przez biuro kanalizacyjne, przesłać inży. 
czo pr~e8.tarza.łe I be~ wartoścI. ~ il.

za tem koml - ! nierowi Lindleyowi, który miał go przestudyo 
8ya zaJ!D 1C Się proJekt~!D b. mlnl.stra P.lewego, I wać i-pGczynić odpowiednie poprawki i uwagi. 
który b)ł za r?Z8zerze~lem ', gr.anl;Y o8ledlem8. Po upływie pewnego czasu magistrat, nie mając 
żydów, ale przecI" udzIelaOlu . Im rów~oupraw. tadnej odpowiedzi od inżyniera Lindleya, zwró. 
nienia. Sprawa szkolu.a. będZI e. zupełDle . w:yłą· cif się do niego z prośbą o danie odpowiedzi, 
czon&- z pod ob~ad. koml~yl, pO~leważ HllU1~te~ , w jakim czasie przesłane mu papiery magi8trat 
oświaty ~e ~rZeŚQ1U sam ~dZlel1 utg poważayuli . b dzie mógł otrzym8ć z powrotem. 
żydowBklm gImnazyastom l studentom. l ę . . t t t' h te 

. -- . • ... Od teJ pory magl8 ra w na8 ępu]ąac r-
WyJasnlen:e Z p ,wodu wyUlkłeJ s~rawy miuar.h przesyłał odezwy 00 p. Lindleya. 

o Gdmowienie przez jedną z prywatnych lusty . , Dnia 6 czerwca 1904 roku za Nr. 21134, 
tucyj finansowych przyjęcia re~lamacy'i o skra- dnia 25 czerwca za Nr. 23804, dnia 2 wrześnią 
dziony ch różnego rodzaju papIerach procento, l za Nr. 31730 dnia 15 paidziernikaza Nr. 36513, 
wyoh dlatego, ze papiery te byly nie imienne, I dnia 16 li8to~ada za Nr. 39874, dnia 12 grudnia 
lecz na okaziciela, prokurator . s~du okręgowe~') ! za Nr. 32165, dnia 10 stycznia 1905 roku za 
war3ZaWlikif-go z8wia~omił. ii: 1) ~a z~8ad~l~ ! Nr. 44286. d. 14 marca u Nr. 5582, dni~ 31 
art. 270, 368, 375 l 376 u. p. k. I wyJ8ŚOlen i marca za Nr. 7083, d. 18 kwietnia za Nr. 8917 
ogólnego zebrania"- pierwszego i- kasacyj~ego' de· j i dnia 12 maja 'za Nr. 107-21. -
pa.rtame~tów senatu, Bank państwa, . Jego od - Na: powyższe odezwy p. Lindley do tej po
dZiały I kantory, .ora~ pry.w~tne Insty.tucye ry nie dał żadnej odpowiedzi, wobec czego ma
kredyt~we, na r6wDl ~ Innemi. In8t:rtucyaID;1 rz~- . gistrat d. 6 czerwca, t. j. W rocznicę wY8łania 
doweml, o~az. cs,)bam.1 nrz~duJąceml, .obowlązane , pierwszej ode.zwy zwrócił się z- prośbą do rządu 
są wszelkImI motl!wym~ ~l"odkam1 p( .mag~ć I gubernialne~o, aby ten od siebie zaatakował 
władzom s~dowym I pohcYJny~ .do wykryCIa inżyniera Lindleya. 
przestępJtwa; 2) zgodlue z brZmleD1em tych wy- I . . . . . ' 
jaśnień 8enatu, itistytucye fioansowe obowiązane O powl~kszenIe szkół. Prze~ tygodnIem .ko-
s~ n:etylko niezwłocznie prze8yłeć właśoiwym! respond~nt «Kuryera WarszawskIego» telefoDlcz, 
władzom s~dowym i policyjnym wiadomoś~i, ~o. ! ni.e d?D1ósł. że .dozór s~kolny zło.żył pre.zyd.ento. 
tyc7ą!!e osoby, składającej do wymiany papier ! WI miasta Łfldzl żądaD1e. o powlększeD1~ lIczby 
procentowy, o któreg() zaginięciu lub IIkradzen 'u l s2.kół ele~entarnyc~. Jak .nas zapeWDlono ~e 
prowadzone jest śledztwo, i o mie.;s r: n zamieez- I strony wI~ro.godneJ, żąda~la P?dobneg? mag~· 
kania tej osoby, lecz w razie złożenia. t~ki~go l ' R~rat ł?dzk! Dle -otrzymał \ w tej. spraw:e z lll
papieru przez o8ob~, o której bank WIe, IŻ Je~t : klm Dle mlsł żadnych konf"rencYI. 
podejrzana o nabycie . składany.ch na . sr.rzedai I Tow. wuj. kred_ handlowo,przemysłow:e ~glo
papierów procentowych ~ spo8?b ~odeJrzany, i siło w d~isiej8zym u&szym numerze 8~Ó}. bIlans 
postarać 8ię o to, aby wlDny D1.e umknął wy- I na d. 1 hpc!l r. b. Z. bll,an8u t~~o wldzl~y, te 
miaru sprawied1iwoś(l i; 3) prZep!8y, wyłuszczo- I instytucya ta pomyślme 81ę rozw~}a, obecnie Z8Ś. 
ne w N8jwy~ej zatwierdzonej uchw~le. rady pań· 'I wobec n i edojścia do skutku proJektowane?o ta
stwa z dnia 17 maja 1865 r, ma!ąc na wzglę- . kiegoż Towarzystwa pod nazwą "kupców I prze
dr.ie interesy fiskalne i zapewni8ją~ papierom ! mysłowców", prawdopodobnie wieln z ty~h,. któ· 
procentowym na okaziciela szeroką swobod~ l rzy do niedoszłej instytucyi należ.eć chc~eh,. z.a
kurm, ustanawia~ą tylko sW,obodną r~al~2acy~ I piszą ~ię do t~j, ~tóra już. drogi. rok. IstOleje, 
tego rodzaju papIerów, ale D1e mog~ I me ~'l- a której zadamem W8t równ.leż popler~Dle prz~~
winny być tłomaczone w ten sposób, aby In- I si~bior8tw przemY8łowych I kupieckICh mnleJ
stytucye floansowe nie miały obowiązku przyj - 8zycb. 
mowania. od władz. ~~dowy~h i policyjnych re· ! . Sprzedaż piwa. Dziś otwarto pewną częś :' 
klamacY.I. o kradZieży papIerów prllocntowyth sklepow z piwem, które jest sprzedawane na 
.na okaZICiela. I miasto. 

O ')erpolicmajilt~r warsz. polecił .ko~i8arz~~ I Osobiste Dyrek~or dr?gi I!'abryczno - łódz-
cyrkuło~ym" w razie od~owy .pr~YJęola wyżej , kiej lDżynier Knap3kl 'WYjechał. do Peter8bur~a 
wymiemonych reklamacYl POllCYI, sporządzać w sprawach dużbowyrh, zast\Pu)e go naczelmk 
protokoły celem pociągnięcia winnych do I)dpo- 8łużby drogowej inżynier C / apliki. 

wiedz i alności. Eiiha katastrofy kolejowej. Po nprz'łtni~ciu 
Cechy rzemieślnioze, W biui'coeil urzędów l wagonów z linii okazało 8ię, że jeden wagon 

star8zych zgromadzeń rzemieśl~iczych w Warsza- ' jest. ruzbity na mia.zg~,. 4 mają połamane pudła, 
wie aczkoiwiek we wszy8tklCh 8prawach we'· dwa zaś t18zkodzema D1e duże. Jedne wagony 
wnętrznych posługiwano się językiem pol8kim, po wstawieniu na szyny odprowadzo~o na. bok, 
na zewr-ą trz, w 8t08unku z magistratem, wszelka inne uś musiano windować na WÓZki, a Jeden 
korespondencya wprowadzoną jest w języku ro.· odrzucć do rowo. 
syjskim, i cechy są zmu3z0n,e utrzymywać spe- Przy nprzątaniu natrafiano na wiele trudno. 
cyalnJclr pisarzy do korespondencyi. rosyjskiej, ści 'z tych powodów, że połamane części wago
bo ~awej poda.nia do p. prezydenta miasta. o w:y - nów poplątały 8i ~ z sobą, tak ż~ o~azala Sl~ 
dame cho rągWI cecbowy~h na. oroczystośc ~ 'Jze- potrzeba przecinania lub przerz~nall1a ICh. . 
go. Ciała, w~oszone b-yc mUSIały pn rOSYJsku. Po. .sprawdzeni·u okazało SU}, że zwrotmoa 
Ohecnie wszY8~kie. cechy, ~a mocy. Nai~yż8zego I była w zupelnym porządku, dobrze D~8tawionll, 
U u zo posługnJą Się ~ magl8trateI? Ję.zyklem P?l· i zamknięta na zamki. . 
.Hkim i proną rówmeż O odpOWiedZI w tym Ję'l Komiiłya jako przyczyn~ wypadku uważa 
:zyko. wadliwe naładowanie wagonu, który wskntek 

Żeńska politeohnika: Towarz!8two zys~iwa- . rzut~ na zw.rotnicy, . zb;,:t mocno pochylił się je-
nia środków na kształcenie techDlczne kobIet o· I dną stro.ną I wykoleił SI~. . 

Z "Warszawskiego Dniewnika." 
- Onegdaj około gudz. 10 i pól wieczorem 

8tarszy dozor<la cyrkułu 0, August Goł~biowski, 
wychodząc z bramy domu nr, 10 l przy uHey 
Pańskiej, w którym mieszka, skierował się do 
domu nr. 104 na przeciwko sklepiku spożyw. 
czego. Z grupy ludz:, 8tojących przed bram~ 
tego domu rozległo się 8~eść. wystrzałów rewol. 
werowych wymierzonych do przechodzącego G)· 
l~biowskiego. U padł on na chodnik ranny cięż
ko 4 kulami, z· których 3 uwięzły w krzyżu, a 
jedna przebiła krzyż i toł~dek. Zabójcy ukryli 
się bezkarnie. Gołębiowskiego w stanie bezna
dziejnym odnie8iono do szpitala ujazdowskiego. 
Gołębiowski służył w policyi przeszło 20 lat i na
leżał do liczby najlepszych dozorców. Pozosta- . 
wił żonę i czworo. dzieci.. 

- Onegdaj rano patrbl szeregowców pro. 
wadził przez ulicę Chłodną trzech aresztantów, 
z których jeden zatrzymany był z bronią w r~
ku. Po drodze aresztowłlni usiłowali zbiedz. 
Jeden z konwojujących żołnierzów, 8trzelając do 
uciekaj~ce go, ranił ciężko przechodząceg() uli lą 
Szymon8 GliicKsona buchaltera, liczą lego 25 
lat. GliicksmllD po upływie kwadransa, zmarł. 

- Przed trzema dniami około godziny 2-ej 
popołudniu ulicą Karmelicką przechodził po na. 
bożeństwie w kościele Najświęt8zej Maryi Panny 
Stani8ław D .. zewicki, lokaj profesora uniwersy
tetu p. Nieznawowa. Około domu ~ 7 zatrzy
mał się on przed wylłtawą magazynn. Wówczas 
nieznany prze8t~pca podszedł do niego i wy
str.:elił z rewolweru. D rzewicki ranny w głowę 
po upływie . godziny zmarł w szpitalu E -vage
lickim, nie odzyskawszy przytomności. DJn03ząc 
o tem, «Kuryer Warszawskh dziwi się, po co 
Drzewicki p08zedł na nabożeństwo do oddalone. 
go tak bardzo kościoła na Lesznie, mie8zkając 
przy ulicy Szopena i poco przechadzał 8ię po 
ulicy Karmelickiej. 

"Kuryer Poranny" wprost oświadcza, że 
Drzewicki nie cieszył się dobrą reputacyą. 
Podobne hmentarze I przet'lanki wywołały po
śród niektórych czytelników mniemanie, jakoby 
Drzewicki należał do policyi tajnej i że zabój
cy dokonali nad nim samonądu. Tymczasem 
zgodnie z przeprowadzonem dochodzeniem · oka
zuje 8i~, ż? Drzewitki był człowiekiem zupel
nie porządny m () dobrokaezestwiennyj ( - według 
"War8z.Dniew."), mieszkał z rodziną nie przy 
ul. Swpena, ' lecz prz,", Włodzimierskiej, a jedy
ną jego winą było, iż jeden z policyantów po. 
sterunkowych był jego. kumem, a drugi dobrym 
7,najomJm. Obaj policyanci słuią ,,3 im cyr
kule, do którego należy ulica Karmelicka. 

- Kor08pondent (Warszawsk. Dniewniku 
w Białymstok.u donosi, iż fabryki s~ już w ru
chu. Piekarnie strejkowdy jeden dz i eń, a le od 
dnia 13 b. m. już są czynne. Mimo to życie 
8p ołeczne nie wróciło jeszcze do tryba normal
neg ), 

Ś ród żydów krl!ży pogłoska, iż wypadki 
dnia 9 go lipca., które sprowadziły wmieszanie 
się wojska, wywołała policya. Mówią, że jeden 
z policyantów, przebrawszy si~ za robotnika, 
ndał się na ulic~ Sara8k~ i tam zacz~ł strzelać 
do swych towarzyszów-policyantów, w celu wy • 
wołania represaljów przeciw żydom. 

Korespondent zaprzecza tej pogłosce. 
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o JASNĄ GÓRĘ. 
W swoim czasie prżytoczyl iśmy Dost&D<lY ie

nie d ugiej komigyi, wyzDae~oDei do zbadallia 
składu z materyał1l.mi wylJuchowemi, położonego 
w odległości 7uO stóp od J<1"nej Góry, d 'dś zaŚ 
podsjemy dosłowne orzeczenie w tym względzie 
specyaliiltów ekspertów, które brzmi: 

«Pyroksylina moźe wybuchać nictyl~o od 
wielu przyczyn, zbadanych vrzez deświad clenie. 
jak to od ('guia, od piornna, Hd eksplozyi innych 
materyałów wybachowych itp., lecz i od whs
nego rozkładu, który zależny jesL !Jl cza~u oraz in
ny ch przyczyn, dotychczas zu peh;ie niezbl1da
n:}'ch. Wobec tego Dlezależnie od zachowania 
największej ostrożno'~i przy obchodzeniu sj~ 
z pyroks) liną i jej przechowywaniu. ci ało to 
w każdej chwili może grozić nielezpieczeństwem. 
Dla określenia stopnia tego niebezpieczeństwa 
dostatecznie wykazać, że l kilogram pyroksyli ' 
ny wydaje w przybliżeniu 1 milion kilogramo
metró w pracy mechanicznej przy wybu l:hn, wo
bec czego 1 pud wydaje około 16 milionów ki-

. łogramometrów, a 700 pudów około 11 miliar 
dów kilogramometrów. Powyższy efókt meeha
niczny jest ta.k wielki, że może groz i ć rozwale
niem niety łko klasztorowi, lecz i całemu miastu, 
tern więcej, ża pobudowane jest oco na podkła
dach wapniaka, tworz.ącego nie warstwę jedn')
lit 1\ , lecz pokłady, z niezliczonemi szczelinami 
i wszelkiego rodzaju pustkami. Zakłócenie rów
nowagi tych wapiennych pokl·~tlów w razie wy
buchu może wywołać rodzaj trzęsienia ziemi, ze 
wszystkie mi j f go skutkami, niezależnie od ewo
lucyi, wywołanej Calami powietrza. Na mocy 
powyższego przychodzimy do wniosku, że npisa
ny powyżej 11kład materyałów wybuchowych, po
winien bJ ć jaknajśpieszniej przeniesiouy na in
ne miejs lle, znajdujące si~ w do~yć odl'}głem po· 
łożeD;u od zamieszkanych budynków. (Podplsa
li)~ Z turski, Znatowicz, Lebiedziński. ~ 

Do tej opinii przyłączy li si~ czlonkvwie ko
miSYJ wojskowej, w której przewodnictył gene
rał MałychiD, a mianowicie: naczelnik powiatu 
częstulhowskiego ks. Awałow, inżynier guber
Dlalny piotrkowski p. Nowicki i inżyn'er powia
towy p. W olfke. 

Z KRAJU. 

- W pOWieCIe przalInyskim, we wsi Rost
kowie, miejscu urodzenia św. Stanisława Kostki, 
dla którego czci stanął tam nieda-wno śliczny 
kościołek w stylu gotyckim, założono od r~nk~ 

5) 
A. Wilkoński. 

RAMOTY • 
I RAMOTKI. 

(Ciąg dalszy, patrz nr. 157). 

Bzik skończyl, a powszechny poklask uWlen
czy l geniusz wieszcza, który zaimprowizow'al tę 
cudowDą, jak -sam nazwał: "Iskrę fantastyczną". 
Pani Językiewicz tylko, autorka kilku kompilacyj 
francu~kich romansów, uczynila uwagę, że coś po
dobnego . czytała w rękopisach, przygotowanych do 
"Lubelskiego Fijolka". 

~;a taki zarzut, pan Bzik dal slowo honoru, 
że pani Językiewicz myli SIę najwyraźniej i dla 
zaw~tydzenia pamięci swej złośliwej przeciwnicz
ki, powtórzyl całą "Iskrę fantastyczną", a na 
prośby gospodyni domu, tęż "Iskrę fantastyczną" 
wpisał dosłownie w sztambuch panny Barbary, 
z umieszczeniem swojego nazwiska i imienia. Przy 
tej okoliczności wszczęła się żywa dyskusya, czy 
należy pierwej nazwisko czy imię podpisywać? 
Wif.le osób było za pierwszeństwem nazwiska, 
wiele przeciw; zdania się podzielily niemal na 
dwie równe części, szczęściem, że był obecnym 
slawny historyk, który przez pór godziny wywo
dził i dowiódł, że historya dla imienia pierwszeń
stwo naznacza, albowiem bracia Romulus i Re
mus zaV\ sze pierwej swoje imiona podpisywali; 
twierdlenie więr. strony przeci wnej, że narodzenie 
poprzedza chrzest, jako zmysłowa przyczyna, od
rzuconem zostalo. Po tej historyczno-religijno
filozofiCznej dyspucie, pani Helena, mloda lecz 

ROZW-ÓJ. - 8r~da, dnia 19 lipca 1905 r. 

dla dzieci, ko~ztem i staraniem właściciela Rost
kowa. p. Dobrzańskiego. W dnin 10 lipca rek
tor kościoła bernardynów w Przall'nyszu, ks. Sta
nisła'Y FIgielski, w asystencyi alumna ~emi
naryum warszawskic g(ł, dyakona Pawła Wró
blewskiego, dopełnił poświęcenia tak p'Jżądane
go dla dziatwy zakładu. Ceremonii tej towa
rzyszyło oprócz właściciel' z rodzinl\, wiele in, 
nyoh przy byłych osób. W ochronce znajduje 
przytułek okolo 30 dzieci służby f,)lwarcznej 
z Rr'stkowa i Górek, wsi tegoż właściciela. Dr.ie, 
ci spęd7ają w ocbrQnce pJ:awie cał,y dzień, pod 
troskliwą i umiejętną opieką panny Z ')fii Jabło
nowskiej, która dla obranego przez siebie zawo
du od powiednio si~ kszthłciła. Dzięki też jej za
biegom, dzieci w krótkim stosunkowo czasie wie
le skorzystały, czego dały dowody na dOT8źnym 
popisie, odbytym po ceremonii poświ~ceni,a. 

-:-:-:-

Informacye O uniwersJtetacll zagranicznych. 
-8-

Bardzo na czasie. wobec pr ~esilenia szkol
nego n nas, a szczególniej niepewności o losy 
uniwersytetu, pośpiest'lyła Księgarnia Naukowa 
z wydaniem ktlil\żki, zawierającej szereg informa
cyi o wyższyoh uczelniach zagranic~. M"my na 
myśli broszur~, która świeżo opuścUa tłoczni~, 
jako nadbitka z II cZEiści tomu V go "Poradnika 
dla P!lmouków~. 

Ż ·) ~ U niwerBytety" ukazaly się w samą po
r~, dowodzi cboćby brak dotychczasowy specyal
nej literatury polskiej, poświęconej wszechnicom 
zagranicznym i warunkom k!l~tałcenia si~ w 
tychże. «Przewodnik po ważniejszych wyższych 
zakładach rolniczo- naukowych za grauicą" Ko· 
zickiego i Lutosławskiego nie wypełnial, rzecz 
prosta, luki w t('j mierze. Wskazówki, zawarte 
w świeżo wydJJlej pracy S. Posnera: . c Nauki 
społeczne w szkole wyższej~, jak sam tytuł 
wllkaznjf', zbyt są jednostronne. Pracy, obejmu
j~cej infarmacye o ' całokształcie nauki, podawa-

l nej przez wszystkie wydziały uniwersytetów i 
wyższych zakładów naukowych za granicą, prze
dew8zystkiem zaś, obejmującej informacye czysto 
praktyc~ne, dotąd nie posiadali4my. Obecnie, 
kiedy spodziewać si~ należy, że liczniejsze jesz
cze zastępy młodzieży uSNzej podążą po wiedz~ 
do obcych, wydanie odpowiedniego dziełka sta
nowiło już potrzeb~ niezb~dn~. 

Zobaczmy, jak się autorzy (ho "U uiwersyte· 
t)" 81\ pracl:\ zbiorową) z podjętego zadania wy
wiązsli. 

Na 135 stronicach dużej 8- ki zebrano wia
domości - jak na pierws?y rzut oka wądzić mo-

smętna rozwódka, zapytala pana Edwarda Bzika, 
czyliby nie byt laska w jeszcze jedną "Iskrę" za
improwizować? ... 

- Pani - odpowiedział Edward Bzik - na
tura tylko dla pani by la szczodrą, gromadząc 
w jej oczach iskier tysiące... ale jeżeli pani po
zwoli, zaimprowizuję ,.Czarną Elegię". 

- Prosimy, prosimy! - zawolały panie, a 
ktoś dodal z boku: 

- Aha! to ta cudowna elegia, którą pan Ed
ward improwizował 'u naczelnikowej; slowo hono
ru, że nieporównana. 

Bzik powtórnie stanął na środku pJkoju, po
wtórnie wzniósl do góry bialoglansowaną ręka
wiczkę, powtórnie zatoczył oczami w punkt niB
ruchomy i stłumionym, a rozmiarowo powolnym 
głosem w dzwonek natchnienia uderzył: 

.1 było smutno! cale przestworze 
LśniŁo jak w nocy Adr yató IV 1ll0rZQ· 

. . . . . . 
Lecz cóż to za ton? ... 
Jakby w koścJel'3 wieczorny dzwoD 
Rozbudz~ cmeuLarza ciszę. 
~ jakiPjże piersi wypl~ ni\l on, 
Ze w pOWIetrzu drży i dysze?.. 

O! ton to! to'! nie li zIemi tej . 

Tam na górach, tam na chmurach 
Jutrzenkowy promień z.wiej, 
J z piorunów i z c'IHunów 
J Pgo Cl\toŚć. bracie. zlej! 

O! ton to! ton nie z ziemi tej. 

Marzenia wstęga, opasane jasną. 
Ton błyszczy, gwiaz 'ly przerl nim gasną
Ton dźwięczy, wiatry pl'LeJ. nim jękną, 
I' w Cichej p<)korze u stóp jego klękną. 

I znowu cisza; lecz cale przestworze, 
Jak lug majowy w mlodej wiosny porze 
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żna o wszystkich istniejących tlzkołach wyż
szych. Nie brak tu bowiem nawet tak lakonicz
nych wzmianek, jak nazwa miasta, po której 
następuje okreŚlenie rodzaju uczelni w tem mie
ście. To o uniwersytetach lub innych specyal
nych szkołach wyższych, co do których aokh.
dniejszyoh 'wiadomości zebrać si~ nie dało. Nie 
chodzi mm jednak o ścisłość co do liczby. Ta, 
gdyby nawet była uiekompletna; gdyby zacho
dziły pewne opuszczenia odnośnie do szkół, dla nas 
najzupelniej oboj~tnycb, to jesz:lze praca cała 
bynajmni,ej nie straciłaby na wartqści. Czy sa. 
zaś takie opuszc~enia i o ile spis jest dokładny? 
-nie próbowaliśmy badać. 

Rzecz inna - co oano czytelnikowi pod po-
8tacil~ materyalu, pOŚVI i ~conego najważniejszym 
dla nas sikałom, to jest takim, ku którym kie
ruje ~i~ najliczniej nasza młodzież? 

I tutaj zaraz rzuca si~ w oczy nie równy sto
sunek miejsca, poświęconel?,'o infurmacyom o wy
kształceniu ull-iwersyteckiem i miejsca, przezna
czonego dla takichże infJrmacyi odnośnie do 
wyższych szkół 8pecyalnych. a ściśle mówiąc, 
technicznych . 

Gdyby nie tytuł, wskazujący wyrBŹaie, że 
chciano ograniczyć się jedynie co do infurmacyi 
o uniwersytetach, nie wahalibyśmy si~ powie
dzieć, że jest to błąd bardzo poważny. a to ze 
względu, iż prawie połowa młodzieży naszej, 
kształc,\cej 8i~ zagranicą, szuka wiedzy specyal
nej. P vtwierdzenie tego znajdujemy choćby przy 
końcu omawianej pracy, gdzie w rozdziale" 8.a· 
tystyka studentów polaków" zamieszczone są da
I e za rok 190( Widzimy tam, że w roku tym 
nauki pobierało w uniwersyt€tach zagranicl nych 
860 polaków, wogóle zaś: " uniwersytetach I 

zakładach technicznych 1,6l1, na te ostatnie 
przeto przypada 751 młodzieńców, czyli prawie 
połowa. 

Jest to jednak błąd. który przy następnem 
wydaniu poprawić można, rozszerzywszy zakre1! 
materyału. , 

Dałyby się postawić inne jeszcze zarzuty: 
że częstokroć ze szkądą dla niektórych szkół 
rozszerzano si~ nad innemi, że może nazbyt du
iy nacisk położono na wymienianie sił prt, f~80r
skich, gdy t te z ich składu. które stanowią tlił~ 
przycil\gającą dla danego uniwersytetu, znane ~ą 
skądinąd; że wreszcie nie wszEidzie uwzględniano 
istniejące za granicą stowarzY8zenia młodzieży 
polskiej. Zarzutów tych jednak nie należy czy
nić bez strzeżeń, gdyż nie należy również zapo
minać, jakie trudności napotykać mn~ieli wydaw
cy, podejmujl\c pracę, co do której nie mogli, z 
małymi wyjątkami, oprzeć się na pracacb, już 
publikowanych, a poprzestajl\c przeważn!e na 
odpowiedziach nadsyłanych na kwestyonaryn~z. 

Pełnej powabu, pelnej niewinności; 
Dźwięcz mi o dźwięcz, tyś tonem miłości ... 

I, dźwięczy on I coraz dalej 
Ow mlly ton; Na morzach fali , 
Mgli się i pali Aż i na ton 
Dalej I dalej. Nie przyjdzie skon." 

"Czarna Elegia" podobała się nadzwyczaj nie; 
zrobita pomiędzy paniami 'wrażenie, wrażenie aż 
do lez spólczucia; panna Barbara i pani Helena 
płakały głośno. Tylko znów pani J ęzykiewicz ode
zwala się ' z zarzutem, że należało IV takiej elegii 
bezwarunkowo we wszystkiGh wierszach porobić 
z.akończenia męskif', jaKO naj silniej malujące glęb
szą uczuciowość tyle wzniosłego przedmiotu. Za
nioslo się na. burL:ę rozpraw o przeznaczeniu poe
zyi, o posłannictwie poetów; a że gadali niedo
rzeczności, posunięte do siódmpj potęgi ludzkiegu 
głupstwa, . przyjąłem zaproszenie do wiska. Roz
noszono tymczasem na tacach spore kieliszki wi-:
na i tort wiedeński. Pan Cielątkowski chodzi! 
z kolei do każdego z gości i prosil, aby pallstwo 
byli łaskawi pić i jeść, a gdy i do dora Roba
czyńskiego w wiskowym pokoju prośbę swoją ob
jawil, konsyliarz oświadczyl, że nietylko chętnie 
przyjmuje kieliszek, ale nadto wznosi zdrowie zac
negu gospodarstwa, które swe m przybyciem do 
miasta gubernialnego zdaje się zapowiadać jutrzen-

! kę nauk i oświaty. 
Pan Cielą/kowski Już to w tej mierze mojej 

żonie i mojej córce nale ,y się podziękowanie 
Dr. RobaczY11ski Skromność to tylko pana 

dobrodzieja jest powodem, że nie pl'zyjmujesz wy
razó IV powszechnej wdzięczności; nieprawdaż, pa
nie naczelniku? .. 

Naczelnik. Prawda, prawda! 
Pan Zenon (wbiegając z głównego salonu).

Panowie! ach, dla Boga! jak można obrzydliwym 
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· T.: laS wypaść musiały rólnorodni'e, i atl\d po:w
stał brak jednolitośoi, cechojący cał~ prac~. Nle

I mniej jednak widoczna jest wytyczna i usiłowa
nie przestrzegania jednego przyj~tego w opraco
waniu materyała sy8temu. 

Sylitem ten zaś polegał na przedliltawieniu, 
koleją krajów, dokładnego obrazu warunków 
k8ztalcenia się za granicą. . 

Widzimy więc pra"ie w każdym rozdzlale 
· obszerne dane O stanie wiedzy w poszozegól

nych krajach i dalej jeszcze, w poszczególnych 
· je~o wllzechnicach, o środkach pomo~niczych, jak 

bibl:oteki, laboratorya itd. Następme spotykamy 
mniej lnb więcej obszerne wskazówki co do wa
runków przyjęcia, utrzymania itd. itd. Nie za
niedbs'lo również wskazać materyału bibliografl
czuegl • • . 

Całość czyni wrażenie usiłowań przyjśoia z 
pomocą młodzieży, pragnącej kształcić. się za 

· granicą-usiłowań, powiedzmy odrazu, UWIeńczo
nych niezwykle pi~knie przedsla wiającym się re

_ ~ołt8tem. 

Szogun i Mikado. 
-8-

Każdy, kto zasłyszał coś ~ie coś o Japonii, 
wie ezem jest, w tym kraju Mikado. .. 

Wie mniej O Szogunie, a stosllnek do SIebIe 
· dwóch władz, które się jak wiadomo w pojęcin 
tych wyrażeń mieszczą jut dla. nie jednego do
kładniej obeznanego nawet z blegem spraw pu
blicznych wśród nas, jeśli nie jest obcym, to 
przynajmniej niejasnym. 

A przecież S '&ogon i Mikado to ~rztszło~ć 
i teraź Jiejszość Japonii, wzajemna pomlędzy Dl 

mi walka, to jedna z ciekawszych kart współ· 
~zebnych dziejów tego kraju,. tryumf dr.oglego 
oad pierwszym to tryumf. śWIatła na~ CIemno
ściami postępu nad skostDlałem zacofamem. 

Kto z myślących, nie rad będzie poswlęmc 
~hw li zastanowienia tej walce, której ostatecz
nym rezultatem jest to, co się dziś dzieje w J a
ponli. 

Gly po tylu innych pozostają tylko trupy 
i zgh8zc~a, ta, stała się dla tego kraju zwia
stunką zorzy, złocącej szeroko dokoła niego wi
. dnokr~g. 

SkGro dotl}d niestety! (przyszłość nie w ludz
kich rękacb) sądem polubownym nie można 
rozwiązywać zagadni€ń społecznych, s~lachetoą 
przynajmuiej jest ta walka, 00 poz08tawla za BO

bą dzień nie noc. 
A taką była: Mikady z Szogunem. 

= 
",vistem znieważać pierwszy literacki wieczór? ... 
Proszę, proszę do salo,~u! Pan Gladecki będ~ie 
czytał swoją wielką pi~sn ,p Trze~h ~rchalllo
bch", cudowny, boskI utwor z dZledzmy praw
dziwej poezyi. 

Radzi nieradzi, złoży liśmy dopiero co przez 
recrenta rozdane karty i udaliśmy się do główne
goO salnnu. gdzie młodzieniec bladego obllCza, ni
ski, wyt:hudty, z krótko strzyżonym włosem, nie
dbale ubrany, z pomiętego ~eks~ernu czy tal . u~~ą 
przez pana Zenona 7,apowl~dzlaną nam ples~: 

O trzech Archaniolach". NIe był to wprawdZIe 
~ni cudowny ani boski utwór, ale byl wiersz, od
znaczający się oryginaln~ formą· N.iektóre ust.ępy 
były prawdziwie poetyckl~, wszystkle udowodDl~l~ 
silę czuda i duszę cnotlIwej tęsknoty; przeclez 
glówna myśl zupełn~go od~iedzenia lud~i od spr~w 
ziemskich wy lączme modlItwę wskaZUJąca, o Ile 
była niedo7.ufI!i,eniem czlow~el~a, o tyle obj,awiala 
wymuszoną jazll autora, usJluJącego sprawIc gwar
'towuy efekt i wzbudzić w słuchaczach niby to ja-
kąś pOKutę za grzechy. .. 

- Któż jest ten mlodzlenlee? - zapytałem 
doktora Rubaczyńskiego - co tak bardzo ma wie 
le wrodzonego talentu, a tak dziwny nadał kie-
rUllek swoim pięknym zJ.olnościolll! . 

- Panie dobl'od.ziejul - odrzekł konsyliarz, 
popijając wina - jest to. siostrzeniec, pani na: 
czelnikowej naszego pOWIatu, od J. woch tygodm 
tymczasowo pelniący obowiązki rachmistrza po: 
wiatowego. Przed. rokiem pracował w dyrekcYI 
tabacznej w Warszawie, przed dwoma laty byr 
pomocniIdem przy geometrze w Suwalkach, a przed 
trzema dopiero laty ukoIlczyl szkolne nauki w San
domierzu gdzie ojciec jego jako emeryt miał pod
ówcza ~tale zamieszkanie. 

(DokoIlczenie nastapi. ) 
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Dzięki wielkiemn mistrzowi ceremonii dwo
ru cesarskiego w Tokio baronowi Joszitllne San
nomija, uzyskała Europa możność zapozna.nia się 
szczegółowo z tą walką w znanem czytelnikowi 
dziele Steada. . 

"Japan by the Japlnese" (Jap<.n ;a przez 
japończyków). 

Nie pozostajmy więc za Europą w tyle, wta
jemniczmy się t.ą drogą chociaż w jej przebieJł', 
gdy zajęoi czytaniem rzeozy zabawiającyth 
umysł, na wertowanie dzieł poważnych, zwła· 
szcza też w językn angielskim, nie mamy do 
zbytku chęci, a czasami i możności. 

Kiedy w dniu 14 grudnia 1876 r. Mikado 
zapowiedzial szereg ref!Jrm mających odrodzić 
Japonię w odezwie swojej do narodu oŚwiad· 
czył, że rozwijać je będzie na podstawie. ułożo
nej w tym kraju przez jego przodkÓW 2527 lat 
temu. 

B'yło to znaczącem, dla przyszłego rozwoju 
tego kraju, świEdczyło bowiem o tem, że odtąd 
żadna inna władza paraliżować nie będzie tej, 
jaką on sprawował. 

btotnie, jak tradycya o tem świadczy, 
pierwszy cesarz Japonii D~immo, który nią rzą
dził od roku 660 do 584 przed Chrystusem, n!e 
zna innej, rywaliuj~cej z 80b~ władzy. Nie 
znali jej olngo i jego, w prostej linii następcy, 
i dopiero około roku ] 187 naszej ery, jeśli sta
rym kronikom wierzyć wyłania się z mgły zie
mi "wschodząccgo słońca." Szogun. 

Wyłania eię i staje przy nim, ale jak autor 
japoński twierdzi. i "pod nim". 

I prostuje błąd zakorzeniony w pojęciach 
europejczyków. 

c Z fakto (oto jego słowa) że panowało współ
cześnie w Japonii dwóoh cesarzów: jeden cdu
chowy> (spiritnal, drugi cś"iecki:. (8ecular) po
wstala zagraniclł i utrzymywała się w ciągu 
wieków (lorcenturies) mylna idea o naturze rzą
du japoń-ikiego. > 

I twierdzi dalej: 
że Szoguna mianował zawsze cesarz, że w jego 
imieniu wykonywał on władzę. 

Ale dodaje nadto: 
te ta władza była. mu nadawaną dziedzicznie 
w jego rodzinie. 

Zatem, nie zależal on od 8amowoli, miał do 
niej prawo . 

I te atłowa objaśniają nam, Jak nie można 
lepiej rolę, jaką S&ogun odgrywał w Japonii. 

Mając za 80bą prawo, nie zaW8ze ceremo
niował się z tem, z czem ceremoniować się mu
szą ci, którzy do czegoś prawa nie mają - c. zuł 
pod sob~ twardy grunt, którego tlsun~ć mu 
z pod nóg nie mógł kaprys. 

Tego autor- japoń8ki nie mówi, ale to jest 
następstwem natury podobnego urzędu. 

Jeś!i np, taki Bismark, mogący być bżdf\j 
chwili kim innym zastąpiony, w cil!ga lat dIn 
gich spychał na plan dro~i swego cesarza i 
z wielkim trudem mógł być pozbawiony Vlbdzy, 
którą tak brutalnie, poniewierając słabszymi, wy
konywał, to cóż powiedzieć o dostojniku, powo
lanym do życia niewolą czyjąś, ale nieubłaganą 
silą rzeczy i mog~cym każdej chwili oprzeć się 
na prawie. 

A dostojnikiem ta~im właśnie w Japonii był 
Szogun. Nominalnie zależny od Mikada, prawnie 
mu współrzędny, a bardzo często spychający go 
swoim blalikiem .. 

Pod tym więc w7ględem Europa pojmowała 
urząd jego jak należ1, zwłaszcza, gdy ją docho
dziły. echa. walk, jakie nieraz toczył z Mikadem. 

A walki te datują 8ię oddawna, cicho lob 
glośl1o toczyły si~ onc, zależnie od charakteru 
l namiętności lodzi, którzy dwie te władze spra· 
wowali. ale nie ostawały w gruncie rzeczy, póki 
narel!zoie jedna z nich, mianowicie S'wr;una, nie 
zost .. ła powaloną o ziemię. 

Czytają" uważnie artykuł Sannomija, widzi 
się jedno. Ż~ S~ogun w Japonii długie lata. był 
wszystkiem. 

On, nie cesarz w Poczlłtkacb XVIII wieku 
wprowadta nieznane przedtem porzlłdki do kra
iu, on dozwala lob wzbrania cudzoziemcom na
wiedzać brzegi Japonii. . 

Wszy8tko on, Mikada jak gdyb-y nie było. 
Przecież był, wied~iał o nim naród, czuł je

go morain, powagę, pojmował poniżenie. To też, 
gdy w drugiej połowie zeszłego wieku spra wa 
praw rządu Europy i Ameryki do tego kraju 
poru8zyła opinię publiczoą, przypomniano sobie 
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nagle o tem, te Szogun włada jedynie z mocy, 
nadaoej mu przez Mikada_ 

I zwrócono oczy na Mikada: 
R)zl(łgł się w całym kraju okrzyk cKinno" 

co znaczy cucz::ijmy Ce8arZ3:t, okrzyk ten prze
chodził z u~t do ust i niby elektryczoa Iskra 
wstrząsał w8zystkimi-

Właśnie umierał M,kado poprzedni. Na 
tron wst8pil patujący du dziś jego syn. 

Jako czlowiek niepospolity, ;>r.ty8zedł d) 
władzy z szerokiemi planami odrodzenia, wllpal'l 
się na ludzilich, którzy widzieli, że tak j>lk do
tąd, w Japomi dalej bJć nie może. 

A l'r:Gcdewllzystkiem, że jeżeli być ma ina
czej, SZ<lgun musi iść pr€c:,. 

Zapropono"ano mu więc abdykacyę, na 
którą. WIdząc niechęć prawie powszechD'ł ku 
sobie, zgodził się dobrowolnie, której przeciez 
nie zRakceptowali niektórzy jego stronnicy. 

I porwali za broń. 
Walka była dłngo i krwawa; dwa światy 

wzięły się za bary, były nawet chwile, że zda· 
wało się, iż młody - zmierzający do o.drodztnia 
uledz musi. 

Nie ulegl; na polach Hakadate szale zwy
cięstwa przechyliły się na jego stronę, świt no
wych porządków zarumienił widnokrąg. 

Mikado zatryumfował na całej lmii. 
Re8zta wiadoma. 
Z'lbrano się energicznie do roboty: z iela

zn~ wol~ postanowiono kraj odrodzie. 
A że nie było jut tego, który mógł para

liżować postęp, przeto _potoczył się on szybkiem 
kolem. 

I w dniu 14 m'lrca 1888, zatem wkrótce po 
reskrypcie zapowiadającym refurmy, Mikado 
występoje z man f"'litem do narodo, w którym 
określa bliżej na czem polegać te et fJrmy 
mają· 

P.rzepiszmy dla paruięci jego słowa, gdy by 
bowiem' w walce jego z Szogunem ten ostatni 
zatryomfował, nie usłyszałaby ich niezawodnie 
Japonia nigdy. 

Otó one: 
1) Ml>ją się odbywać zgromadzenia pu

bliczne, celem (\mawi~nia spraw zarzą<1u kra
jem. 

2) Zarówno rządzący jak rządzeni, obowią
zani są poświęcić 8ię dobru oarodu. 

3) Urzędnicy cywilni i woj8kowi, obowią
zani !;ą zmiersać do rozwijania siły przemysło
wej wszystkich klas i rozbudzao ich działal
ność. 

4) Wadliwe nawyknienia przemagające do
tąd, winny uledz poprawie. 

5) Pożyte(\zne wiadomości mają być zapo. 
życzane od zagranicy, celem ukrzepienia funda
mentów pań'3twa. 

Rozumne te zarządzenia nie uwięzły na pa
pierze, weszły w krew narodu, aż dopóki w r. 
1889 nie ukoronowała ich ktlDstytucya. 

Ze starej Japonii Szaguna, pozostały strzępy. 
Nowa-prowadzona ku wyższym celom prze~ 

Mikada, ukazała się ludzkoś::i. 
W końcu słowo. 
Z artykułu pisarza japoiukiego widzimy, 

czem w przeszłości jego ojczyzny był Szogun, 
czem był Mik ado. 

PIerwszy lak tycznie rządził, drogi panował. 
pierwszy, że tak powiemy był materyą, drugi 
duchem. 

Siła w<'jenna była w ręka~ h Szoguna. _ On 
sprawował administracyę kraju, zawierał trakta· 
ty m·ędzynarodowe, nakładał na poddllnych 
kary. . 

Ale rządził źle, prowadził kraj do ruiny. 
I Mikado niszczącej ;ego robocie postanowił 

położyć kres. 
Dach wyzwał do walki materyę. 
l zwyciężył. 
Polała się krew, wsiąkła w oschłą ziemię i 

wydała zielone drzewo życia. 
I odetchnęły szeroko piersi milionów w J a

ponii, rozradowały się mnogie serca. Rudzinie 
kulturalnych narodów na Zachod,ie przyb) h 
nowa rozbudzona tchnieniem wolności, po śnie 
długim, jedri08tka. 

'A nanka ztąd? 
Dueh!l. nie gaśmy! 

Stanisła" B Jza. 

(Przedrllk z "Kuryera PoraDnego"). 
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Telegramy 
wym,. !łby przep!owadzić śledztwo ~ , sprawie . ~ _8yjSki.Ch. Wido?znie ugr?powilt:li.e · ~~ł ' rosyjskichi 
ostatnich zaburzeń. Towarzystwo rosYJskie ~~. .na,-·ziłch~d ko.-leJ. -, qlOcno lDtere~.llJe . Japoń~zl~ów_ . 
'mówiło za granicą dwa wielkie parowce na mIeJ- TokIO, 19 lipca. Wedłu~ 1Df~rmacyJ dZlen-

'Petersburskiej Agencji Telegraficznej. sce I'Inalonyeb wOjesie c:Piotra) i c: Platona», ników japończycy wylądowali na północy WJa-
" Niini-Nowogród, 18 lipca. Wyznaczono s~d dywo!ltoku. 

wojenny nad zabójcą naczelnika wydziału 0- Powracający z Port Artll'l'8 - urzędDik zako-
Petersburg, 18 lipca. W' edług doniesień pism, I chrollv. munikował, iż uszkodzenia zatf)pionycb okrętów' 

w dniu 17 lipea odbyła siEj pierwsza sesya ko- Mińsk 18 lipca. Komitet do zbierania ofiar rosyjikich są mniej zuaczne niż,. przypuszczano. 
wisyi, delegowllnej do rewizyi traktatów hand10· na wzmoc~ienie fbty, który w poezątku 1. powo- Rosyanie 7a~tosowali ś .... odki wybD·bo'we we
wych mi~dzy R łSyą a Francyą· Po krótkiej mo- dzeniem funkcyonował, zwinął swoją działalność, wn~trz okrętów, spod~iewając tll~ poważnych! 
WIe powitalnej, wygłoszonej przez wicemiDlstra zebrawszy somę 119,452 rb. uszkodzeń.. . . 
I'!'\{arou TJmirazjewa i odpowiedzi posła francu .. · Kiszyniów, 1 ~ lipca. W Benderach zezwolo- J ~d.nakże. C.ZęŚCI podstawowi'" maJo OC~fTpl~' 
skiego Pomparda, komisy a przysfąplła do rewi- no Dx otwarcie szkoły realnej. ły. Na]bardzll'J uszkodzonym Jest - kr~zowDIk. 
z.yi kolejnej wszystkich artykułów nmowy istnie- Nowa Buchara, 18 lipca. Według pogłob'ek, c:B )j~n), wciągnięty ?O ~:)Ortu przy pomocy ho-
jącej ekspedycya .Macdonalda do Seistanu ma na celu lowDlka. "PereSwlet JUŻ' p.ły\\ a przy pomocy;' 

Petersburg, 18 lipca. Wiele pism s~oJeq~nych zb&da.nie -' drogi z Kwety do Kuszki przez teryT własnych maszyn •. 
przedrukowało wiadomości, zamieszczone w piś- toryum afgańskie na Astrabad. W tym celu na · O.~a okręty D1eba~em wys}.aBe· zostan~ do . 
mie c:Rus8kij Listob, a donoszące o zhustowa- stąpiła ugoda z emirem ~dgańskim.. JapOUlI .dla (,8tat~czneJ naprawy_: Mocno .uszko-
nych maj tkach ra pancerniku c:Aleksandff Ih Elizawetgrad, 18 lipca. N a peroDIe d woroa dzo?a c: Pallad a .. J a.k ,przy~u8zczaJą, z~~zo~e "ly
w KrcDSztadzie, którzy wydali z pośród t'iebie kolejowego. Ignatjew, w obecnośc~ gub~rnatora, w~c ": pocz~ikach. slerpDl8;. wczeSUIeJ JeaZfZS ' 

16 marynarzy, przywódców buntu, odesłanych marszałka szlachty i naczelników zlemsklCb, roz· c:Retwlzan) l "PobIeda). 
już do więzienia wojskowego. Również: doniesio- mawiał z powołanymi z powiatu starostami i pel- Kanu, 19 lipca. D~iś opll'Mik'Owano odezwę; 
no tam, że cficerowie zmusili załogę do ponow- nomocnikami gmin wiejskicb o rucbach 3g-rar · .konsulów do powstańców o zamiarze zwołania .. 
nej przysięgi, a krążownik c:Miniu, jakoby zn8j · nych w powiecie. Hrabia radził, aby cierpliwie zgromalizenia narodowego, zabezpieczeniu nieza
d.oj~cy siEj w ~ferze <'gnia działowego z f,rtów i z zauf .. niem czekano na wyniki środków rzą- leiności wyborców i swobody słowa. Okazuje 
trzeciej linii, każdej chwili może być zatopiony, dowych, mających na · cdu pole.ps&enie bytu lu- się, że ksi~żEj Jerzy ~a zamiar przeprowadzić.. 
gdyby zechciał r"szyć się z miejsca. Jak pisze dności wbjskiej, aby nie pogarilzano położ~nia ' zasadnicze rffurmy. - - . 
c: Kotlin) (urzędowy organ zarządu marynarki) ojczyzny przez roz~uchy, kt6re wywołują aglta
wllzylltkie te doniesienia s~ zmyślone. Zadnych I t r' b l d ść wiejską przekonywano o 
za.burztń na pancerniku c: Cesarz Aleksander» nie ' pOot~:~~ie ~p~koj~.no 
hylo. Pancernik ten zaczął kampani~ }.ł lipca, Gota, 18 lipca'. KBiąż~ FIlip sasko·kobnrski 
lde wychodził woale na mone i załoga do po- rozpoczął sprawę w radzie krajowej o zerwanie 
wtórnej przysięgi powoływana nie była. Kr~żow- małżeństwa swego z ksiEjżną Luizą. 
nik zaś c:Minin) pomyślnie żegluje w oddziale 
statków artyleryjskich w Re'wlu i wszystko na DZIENNE 
nim jest w spokoju. 

Petersburg, 18 lipca. Główny sztab mortIki 
prosi redakcYEj c:Słowa», by oglosila, że wszel· 
kie doniesienia o zaburzeniach na pancerniku 
c:Aleksander Ih i krl}żowniku c:Minin>, S,ą poz
bawione wszelkiej podstawy, gdyż na statkach 
tych żadnych zaburzeń nie było. 

Petersburg, 18 lip'ca. Z powodu ~jawienia si~ 
wiadomośCi o jakoby znaleziony·m mi!i0!lie rubli 
w kof(ze, w,słanym z Dalekiego Wschodu za do
wodami Towarzystwa Czerwonego Krzyża, głów
ny zarząd tego Towarzystwa uczynił zapytanie 
gubernatorowi samarskiemu i miejscowemu pel 
nomocnikowi i otrzymał odpowiedź, że wiado
dom ość ta jest zmyślcna. 

Petersburg. 18 lipCll. Jak pisze (N owo wre
miał, dokonane próby komunikacyi przy pomocy 
telegrafu bez drutu 8ystemu Marconiego, na wiel
kie odległośl<i, dały doskonałe wyniki i przy po
mocy tycb aparatów ustalono komunikacYę mię
dzy Petersburgiom, a miastem Wysznij Wołoczok, 
na odległości około 3tO wiorst. Takie !ltacye bę~ 
dą wyllł<lne na teatr wojny. , 

Petersburg, 18 li p }9. J ak donoszą pism a, 
śpieszny powrót króla duńskiego do Kopenh Bgoi 
jest w ZWJą'Lku z oczekiwanfm odwiedzenifm 
Danii prze:t. cesarza Wilhelma. Sądzą, że cesarz 
Ulemiecki odwiedzi Kopenhagę. 

Sewastopol, 18 lIpca. p(1.y rewizyi parcer 
nika c:KsillżEj Potiemkin>, w kajucie komendanta 
~naleziono pam iEjtnik jednego z mej tków, Disany 
na d.ya miesiące przed wybuchem buntu. W pa
miętniku tym są wymienione nazwiska główoych . 
przywódców buntu i zapowiedziane wypadki, 
l{tóre si~ ziściły. W c:Krymskim wiestnikn) wy
urukowano rozklLz naczelnika miasta, skazujący 
cenzora miejscowego na trzydlliowy areszt za . to, 
że pozwolił na przetlruk fałszywych windonluści, 
z prasy stołt~cinej. . 

lIIoskwa} 18 lipca. Z'lmówione ,przez inten· 
dentur~ u rzemieślników 100DOO k08zul wykona
no lepiej i taniej, niż dwa miliony, zamówione 
D dostawców. 

Przed wybudowaniem w Moskwie przytułku 
dla malarzy i rztŹbiarzy 'I funduszów, zapisanych 
przez Trediakowa, postanowiona z kapitału bo
dowlaoego wydawać wsparcia dla wdów i rodzin 
artystów. 

Rozpocz<.ło się pow(,łanie rezerwistów. Prze
bieg OIllhilizacyi w powipcie p myślny. 

Moskwa, 18 lipoa. Śedz\wo w .Spraw.ie Ku
likowskiego, który zabił Szu wałowa; zakończQno. 
Sprawę oddano 8~dowi wojennemu. ' Kalikow
skiego w roka 1901 zedano do kraju jakat6w 
na sze~ć lat w sprawie 4ru~arni ŁQmskiej. Stam
tąd zbiegł. 

Odesa. 18 lipca. Z p~lecenia ministra spra
wiedliwości przybył sędzia śleiczy do spraw 
szczególnej wagi w moskiewskim 8~dzie okr~go-

Moskwa, 19 lipca. W uuiwersytecie moskiew· 
skim, 1. ogóloej liczby 5,000 studentów, podalo 
prośb~ o prze;ś0ie warunkowe na kurs nast~rny 
300 studentów. 

Orenburg, 19 lipęa. yv .pobliżu sta~yi Buu
luk rozbił się pociąg osobowy. 

Rostow nad Donem, 19 lipca. Straty wsku
tak spalonego wczoraj hrowaru c:Południowa Ba
warya» dosięgają 200,000 rubli. Browar hyl u
bezpieczony w towarzystwie c:Jakop na 901000 
rubli. 

Perim, 19 lipca. Biuro Reutera donosi: Rauo 
przybył tu okręt !lzpitalny "WampraQ

• Załoga 
chińska odmówiła dalszej jazdy. Pełuomocnik ro-
8yjsld nllzekDje dalszych instrukcyi z Adenu. 

Tokio, 19 lipca Według otrzymanych tu wia
domości, japończycy wyładowali w Korsakowsku 
materyał dla zbudowania i zu pełnego zaopatrze
nia w tabor kolei żelaznej polowe,l, długości 125 
,mil. Również wysadzono na l~d 3 ,000 lqdzi wojsk 
japońskicb Na Sachalinie japończycy posiadają 
tera7- 14 000 wojska. 

Dźedda, . 19, lipca. Dziś w nocy zmarł wielki 
sz~ry f Mekki. 

Konstantynopol, 19 lipca. Biuro Reutera do
nos': Według doniesień z Prizrenu. połoieaie ser
bów w ,Starej Serbii stało się obecnie prawie Jaie 
do zniesienia. Arnauci żamicrzajl\ zwołać zgrIJ
madzenie, w celu zJaiesienia zwyczaju miejscn
wfg,) zemsty krwawej, aby nastt,.pnie zjednocze
ni, 1. większą energią przystąpić do wytępim: a 
żywiołu serbskiego. Na poczł\tek ma być znisz
czona wieś serbska Dragowic8. Gazety tutejsze 
domagają się, aby rząd- przeddj~wziął e.nergiczne 
środki przeciw zamiarum arnautó w. 

Godziadan, 19 lipca. Korespondent c:Dailly 
Telegraphn" w depeszy z d. 16 b. JJ!. kómuniku
je' z Tokio, jakolly pośród.wojsk rosy jsk i<: h.. w Man
dżuryi panowała epidemia. Codziennie zapada 
kilkallet żolnienów, umiera 40 pro!}. S;;rawdzi~
uy w zarząd'. ' e głównego naczeinika służby sa
nitam(1j wJka:ty peryodyczn El nad~yłane przez 
wszystKie z'lkłady lec~nic~e na tyłach armii 
mogą zapewnić, iż niemo mowy o epidemii. Kil
ka~et chorych na ehoroby zakllbe warmii kil
kusettysi~czn8j wykazuje spuyjajające warunki 
zdrowotne, Procent z8slabnięć warmii przt:by
wającf'j w górach i na polu o \\ iele jest Wlę
ks~ym, n.ż . w (}zasie pokoju warmii żyjącej w 
koszaracb. S~czególniej dobrem' zdrowiem cieszy 
się armia pierwsza. 

Chińcżycy donoszą O wypadkach zasłabnięć 
na rltumę wolI:( liellch Mukdenu, który japoń
czycy wrzekomo OptŚ ~ić mają zamiar. 

Na za(h6d od kolei żelaznej na pozycyach 
ozołowych pojawiła się jazda nie przyjacielska. 

W ostatnich dniach zauważono n~iłowania 
d~żące do pnerwy zasłony pr&ednich straży ro-

ODPOWIEDZI REDAKOY\I. 

Studentowi S. ' Ż",lany ' adres: :' Paris.· Rye M on-,
sieur le Prince. "KoŁo Polski~" (CercIe des etudlants po_ o 
10nals). 

Autorce nowAII .Spowiedi' w szpitalu." Prosimy,' 
uprzejmie o powi'~d(')''llienienie redak~yi.' jaki Szan. Panł 
wybiera ~()!J!e pseu,iouim. A może' p3dpi-sać" cale imię j , 
nazwisko? 

s P O S T R Z E Ż i N I A IlE T E O R O'L O G I «} Z II=: 
8tacyi cf!JIttralne} K. E. Ł. - I» ... 'c::> - :;; "'-o ,.c:;:I • 

~ó "«I ... 
- 0- o .!>4 -«>N OO 8 CI • <I> lO ...,<>Iit Data. 8"""" o"; 1=1 'i Uwagi. ' o o: o 8 00 ~~ Q 
' ... ~ ... . ... 

<I> 0: 0 ° o: i ~ ... "O ~~ ~ ~ e: Po 
en co 

; 

lS/VII 1 pp. 742 e· +234- 36 Pd Z l 
Z dnia lS/VII 
Temperatura 

l8/VII 9 w. 7387 +198, 65 pa z o maX.+245° G. 

19/VII 7 r. 1735,9' +14,6· 91 
Temperatura· 

Z l min.+lO.7° G. 
Opadu O·'. 

Ambulatoryum bezpłatne Chrz. Tow~ dobr;. 
(hi.ln. 52). 

Choroby 
Choroby 

wewnętrzne 

Choroby 
chirurgiczne 

Rozkład godzin przyjęó: 
lekarze 

I
L. Bernhardt 
H. Olszewski 

d n I . 
środa i sobota 
poniedziałek 

I
E. Jasiński środa I sobota 
lA. Krusche wtorek I pi~tek 

godz_ 
lO-U
t,- 5." 

2- a:
l-1ił1 

~
L. Bondy środa i sobota 
J. Brud2i~ński wtorek i pi~tek 

Choroby dzieci I~' ~~!~~80 czwa~~~~asobota 
, (poniedziałek 

A. Tomaszewski (czwartek 

2- ił 
9-10> 
1- ~ 

12- 1 
1- ~ 
2- 3 

Choroby 
kobiece I

M> Belżyńskl pt>niedziałek , 12- 1 
K. Brzozowski czwartek 1- ~ 
K~. Jasiński środa 11-12 

Choroby gardla'IJul. GrabowS'ld wtorek i piątek 1l-1~ 
nosa i uszu J. Pieniążek pono. środa I sobota 12- 1 

Choroby 
wewnętrzne 

I dzieci 

K. Haberlau wtorek i piątek 2- ił1 

Ka!!zmarkiewlcz 
J. Lohrer 
F. Łukasiewicz 
K. Wiśniewski 

(poniedzialek 2-:t 
(piątek 12- l 
wtorek i sobota 4- i. 

piątek 11-1~ 
śroila i sobota 9-10 

Choroby oczne IW' Ga.~liński pon~dz. i czwarl 2- 3 
J. Kohnski sroda J sobota 9-10 

Choroby IH. Brautlgam wtorek 1- i 
nerwowe E. Mittelstaedt środa I sobota 11-1~ 

Choroby skórne IZ' Gole wtor. czwarto i sobota 12- l 
i G. Lohrer poniedziałek 12- 1 

weneryczne F. Skusiewicz poniedz. I pi~tek 4,- 6 

Zbierajciel!·1 ' 
Szmaty, żelazo, korki, aznurki, ko-, 
6oi, papier" szkło i t. p. pr~edmioty. 

Zgloszenil\ przyjm' firmy: nSt. WeinkrancW
- Piotr

kowska 65, nKrólikowskIW-Plotrkow,ska 124, "Kas· 
przykowski"-Piotrkowska 284; nA.kc. Tow. Gost) ń
ski i S·ka"-Piotrkowska 68, "Lipińskiw-Nowomiej_ 

ska 1, orazp. Zaborowskl-Widzewska 60-
Prosi o to 
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i'lXY XXXXX-XXXXXX XXXXXXXXXXXXX · 1 
X - X 
X • I' h X X Antologia poetow po sklc X 
X X 
~ "KOC~AM CIERPIĘ'I 9 
x Najserdeczniejsze pienia miłosne X 

r:; Warszawska Pra'ni.a ~ Ohemi~zna, Farbiarnia i ZAKŁAD 
reperacyjno-krawiecki . 

. WlAOYSlAWA PIĘTKI, p. f. "Helena." (w ŁO!il!i! ~am ) 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni Chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 

go" Na żądanie w 24 godzin...... ŁÓdź, PIOTRKOWSKA oM III. Telefon nr 851 '120-102-
X wybrane X I X X ______________________________________________________ _ 
X Z KLEJNOTÓW POEZYI POLSKIEJ. X-

~ Podł"ęcznik do dekla m aoyi X II 
Skrzynka do lisłów. go lepszego sJlyka, wchodzącego do izdebki redakcyjnej 

z byle paszkwilem i chętnie drukować te elokubracl"6 
bez krytyki I zastrzeżenia - radziłbym raczej do pUr, 
kowadła, kielni, hebla, kaszty drukarskiej, szydi.\ lub 
igły, wedle sit waE'zych i zasobów intelektualnych, h) 
przy ty('h narzędziach w ręku może staniecie na w yso
kości ciekaillcego was zadania - a lamiąc pióro, 7!\rZO
knijcie się, że nigdy doń wraclle nie będziecie. Spo:e
czeństwo na tem tylko zyska. 

X - ulożył - X 

9 BOL.ESŁ.A. W L.ONDYŃSKI. ~ ,I 
X M*o ~ 
X "Miej serce i patrzaj w serce." X i 

Szanowny Panie Redaktorze! 

~ Cena w handlu księ~arskim 1 rub. ~ 

Bynajmniej nie dla usprawiedliwienia' się i prosto
wania szeregu kłamstw w zarzutach, czynionych mi przez 
"naocznEgo świadka" w nr. 126 mjejscow~go "Listka" 
p. Zonera i przez p. J. Halewl 'ego w nr. 180b "Gońca 
Łódzkiego" pp. Książka et consorte3, piszę te słowa, 
gdyż takiem usprawiedliwianiem się I prostowaniem fal
szu Ubliżałbym tylko sobie. Istnieje po temu Inna dfl~-

Jeszcze slówko ... 
X Dla prenumeratorów "Rozwoju" w ozdobnej X ! 
X oprawie 55 kop. X 
X W książce tej mieszczą się utwory 67 autorów. X 
X IX 

ga ... Piszę 11 tylko w tym celu, by zwró~ie w zasadzie 
uwagę panów, pozujących na. dziennikarzów, a w same.i 

Sprawa prze.ciwko redaktorom wspomnianych pism 
a nadto wydawcy "Gońca" p. Brzozowskiemu i kielowni
kowi (zapewne literackiemu?) p. Kgiążkowi; oraz sarr.emu 
autorowi p. Szyferblatowi alias Halewy'emu i podżegacz
ce p. Rosenblumowej, zostala przezemnie wdrożoną na 
zasadzie II cz. ] 53"> Kod Karn. Gt i pOpI'. przilz urząd 
prokuratorski, aby zaś Najwyższy raczył ochronie neS od 
takich . pseudo-Ittemtów i takieb, jak p. Szyferb lat i p. 
Rosenblnmowa falszerzów rozmyślnych prawdy-skłi!.dam 
z serdecznem do Boga westchnieniem: l) Na instytut mo
ralnej poprawy dzieci zaniedbanych 1 rb.: 2) na zaktady 
poprawcze w Studzieńcu i Pu~zczy 1 tb; 3) na dom 
c.bląkanych w Tworkach 1 rb; 4) na rzecz ocbronek 
miejscowych w porowie chrześclanskirh, w porowie ży
dowskich 5 rb; 5)na miejscową szkółkę rzemiosł l rb. ł 
6) na m1ejscową Talmud Thora 1 rb. 

X X 
XXXXXXXXXXXX XXXXXXXXXXXXXX 

Adam Stani~ław~ki 

. rzeczy polujących tylko na byle plotkę, by nia, zapelnie 
puste szpalty swej dzienniczyny, że pomie3Zczać choeby 

I 
w najmarniejszem, najmniej po~zytnE'm piśmidle, wieści 
podane przez wyrostkIl, ukrywającego, "nawet falszu . 
jącego swe nazwisko (J. Halewy jest wlaśclwie lekiem 

i Wulfem SZiferblattem) jest conajmniej ciężkim, względem 
spoleczeństwa występkiem, a w danym wypadku - naj
ord ynllrniejszem podżeganiem niechęci rasowych, Bogu 
dzięki, coraz bardziej zapadających w smutnej pamięci, 
pueułoś~ " • 

Adwokat Przysięgły, 

przeniósł swą kancelaryę 

ma Nowy Rynek 1(2 9. 

l Slliutnym, bardzo smutnym faktem jest to, że za du
, żo mamy wogóle osobników, bodaj we wszystklcb sfe

rach naszego społeczeństwa, nie stojących na wysokości 
zadania, tych kalek życio}Vych, tylko wskutek pięcia się 
tam, gdzie dla nich _nie powinno bye nawet miejsca ... 
Przeto pseudo-dziennikarzom, zamiast zapelniae puste 
szpalty piśmidł8, or~z ch wy tac w swe objęcia pierwsze-

I Przyjmij Szan. Redaktorze W}rlLzy szacunku. 
Roman Taczanowski. 

902 15 

Od Admini~traeyi "ROZWOJU". 
Dla prenumeratorów "Rozwoju" dajemy nasze nakłady po znacznie 

zniżonej cenie, mianowicie: 
l) Blteje Polski z olbrzymią mapą, bogato ilu- ~ear!t~~~~ 

strowane, tomów dwa, opracowane przez 
D..,.a Fe1ik8a Konecznego, w oprawie oz(j.o- · Rb. 
bnej z libroitu 1 

w broszurze 
2) A_ 8t:wrcil: Smok, powieść ·spółczesna, 2 tomy 
.3) J6zef Grajnert: Dwie, powieść spółczesna 
.<4:) W. Czajewski: lIiejllko, dramat historyczny 
''5)" R. Horow1.eZQwa: ZJGiorJs Adama lIfickiewiGIa 
4) Warllawa Ilustrowana (Dzieje staręj Warsza-

kop. 

20 
75 
60 
20 
20 

7 

Dla niepre
p.umeratorów 

Rb. kop. 

1 95 
1 50 
1 20 

5Q 
50 
30 

wy), bogato ilustrowane, w broszurze 2 tomy 1 00 2 00 
Każd} z prenumeratorów naszych może sobie wybrać jedno lub wię

. ~j dzieł po oznaczonej cenie. Biorący wszystkie sześć książek odrazu, 
-.." miejsce ił rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 kop. 

,Jest do wynajQcia każdego czasu 

letnie mieszkanie 
w ładnej i zdrowej okolicy, 
oraz domem o 10 pokojach. 
"Rozwoju" . 

z pięknym parkiem i ogrodem owoco'wym, 
Bliższej wiadomości udzieli administracya 

637-d 50 I 
"~ __ .H Mb 

Adminisłracya 

MLECZARNI ZIEMIAŃSKIEJ 
Dziein. M 30. Telefonu oM 304. 

Filie. Piotrko~.ka Ni 30 i 84, 
poleca Sz. Publiczności znllne ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo 
lolone l kuchenne, krem, śmietankę słodką, śmietanę ~waśną, mleko dwa 
razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we flako,
BACh, które rozsyła się codziennie dwa Fazy do domów bez względu na ilo§c. 

1604-r-75 , 
SZKOŁA KROJU i 'SZYCIA 

K. LEWANSKIEGO 
przeniesiona zosta~a z ulicy An'drzeja nr. 1 

na u1icę PIOTRKOWSKĄ .N'2 87. 
I 

Cukiernia "Ogród Lipowy" MikolajewsKa 40. 
Codzień wielki KONCERT 

Kwartetu SoHstów G. A. Taeschnera, 
jednocześnie występ ulubionych dlłecistów 

tenora .i barytona B-ci BERI NG. 
Wejście wolne. .72·8-g0-18 Z poważaniem Ad. MalIer. 

. Właściciel domu przy uj. Cegielnianej nr. 9. 
I ---- 2431-1 

w· nastę~ ujących 

SKLEPACH Z PIWEM 
browaru paro~ego 

Braci Gehlig 

Kuchr.rz c.hce przyjąć obowi~zek w pry
watnym domu w Łodzi. mieszka: ulicl!. 

Konstamynowska ,Ni. 14, StlÓŻ wskaże. 
1069-3sw3 

M loda przyjezdna mężatka poszukuje 
I pOSIIdy gospodyni nI!. wieś albo do ja. 

kiejś powaznej (8oby. Oferty skla.cać do 
2~'go lipca w Biurze dzienników, PIotr
kowska ]03. lI1-\. 3 i 

od dziś będzie sprzedawane piwo na I M'łodY człowiek z ładnym charakteren:. 
pisma poszukuje do przepisywlInia . miastc: 

Zgierska nr. 47. 
Aleksllndryjska nr. 28. 
Ogrodowa nr. 36 
Sl'ebu!ńska nr. 7. 
Skladowa nr. 34. 
Mlkollljewska nr. 7. 
Targ:wa. nr. 47. 
Wic1zewska nr. 140. 
Żela1lla nr. 18 . 
Św. Ludwiki nr. 17. 
Ogrodowa nr. 20. 
W ólczańska nr. 112. 
Piotrkowsl{a nr. 275. 
Pańska nr. !l3. 
Leszno nr. 3a. 

! w języku polllkim i rosyjskim. Oferty 

I 
w Administracyi "Rozwoju" pod B. R 
M. I. 172-d-

O biady prywatne 46 kop. Wysyła się 
rownleż do domu. PIOTrkowska Hf> 

blizko Ewangel!cki'lj. h. PJichtowska. 
______ 1014-12.·8 

O'-d"'d-:-a-m-p-o':-kó j frontowy na dwa mi.sią· 
ce z meblami lub bez. Bliższa. ~h

domo~ć na ulicy Drugiej nr. 114- m. 4. 
1101-3.' 2 

Po -t:-r-ze-:b-n-y-z-a-r-lIz--u-cz-e-:ń-'7do~:':t apicera. 
Wólczańska nr. 29. . 11];-3'1 -----

Średnia nr. 130. 
Zarzewska nr. ~9. 
Wólczańska nr. 14.8. 

i 
957-1 I 

Pokój umeblowany z oddzielnem wd-
ściem dla pojedyńclej osoby, może b}ć 

z calodziennem utrzymaniem Z!\l'IlZ. Wia
domość ul. Widzewska .Nł 11. stró~ 
wskaże. 1106-3-2 

Lokale. 
4, pokoje z kuchnią, klozetem, wann~ ł 
wszelklemi w ygodaml do wynajęcia przy 
ulicy Głównej pod ,j~ 51 oraz mieszka
nie z -i. 5 lub ti pokOi z kuchnią, kloze
tem, wanną i wszelklemi wygodami od 
l-go p"ździernikll tego roku przy ulicy 
Nawrot )6 72. Wiadomość ~awrot )6 53 
w składzie wędlin p. WIlgnera. 905-3·3 

---------------------------
Zaginąl w niedzielę w Bedoniu lub 

w Widzewie 
mały piese~, 

blaty, bronzowe laty, krótkie łapki, sta.
ry. Kto wskaże, gdzie obecnie prz.ebywa, 
otrzyma wte wynagrodzenie. Ulica Ju 
liusza nr. 31 m. 7. ' 958-3-1 

Drobne ogłoszenia. 
A pt9ka!'8ki pomccnik poszukuje kondy· 

cyi l u b zastępstwa od l-go sierpnia. 
Wojcie('h Jwskl, Łódź, apteka LudwigII. 

1091-5·4 
-------------------~~~~~ 

Gorsety szyję - e~egllnckie i wygodne. 
Przyjmuję gorsety do reperacyl i pra· 

ni !l. Ulica Mikolajewską )6 53 mie~zk. 7. 
Kędzierskll 1785-3-3 

-potrzebna sufa kuchenna, używana. 
Wiadomość w Administracyi "Hozwo· 

ju". 1110-2-2 

Potrzebna zdo!na krawcowa nl\ wyjazd. 
Mikolajewska 67 m. 3. 1109 22 

S
· -klep rzeźnicki zaraz-~wynajęcil\. 

I Wiadomośe Szosa Pabianich nr. 99 
dom Felnbacha. 1100-3":"'3 

! Skle-p·kolonialno-dystrYbUcyjn.yw do
brem miejscu, z kilkoletnią wyroblonllt 

klientelą, zaraz do sprzedania. Wlado
mcśe w Admin. "Rozwoju". 1067-6 · 4 -U czen!ca. 7· ej klasy ,?oszukuje _kotepa

tYCYJ l przygotOWUje do egz8minów 
wstępnych:.J3rednia 23 m· 8!.~ _1077~_ 2 
Z dolnIl szwaczka szyje w rlomach pry· 

watnych, w razie potrzeby zajmie ~ię 
dzl.ećmi, poszukuje zajęCia. Adres proszę 
dożyć W .Rozwoju". 1112-1 
Zaginął paszport na -imię - Kazimi.erza 

Gronowsklego, wydany z gminy Iz-
bica. 1\ 89-3 -3 

. - --
Zaginął paszport na imię Józef y Dziąg 

!!y~l1ny z gminy Łagiewniki. 1 0::l8-~ li 

Z aginąt paszport na imię Zofii Woźni· 
ckiej., wydany z gminy Wol/\ Wężyko-

wa. - 1108-3-2 ---Z aginęła książeczka legitymacyjna, wy-
dana z magiftratu lódzkiego Leonowi 

8zwanc. 1120 ) 

Kupię rower używany t~nio w dobrvm 
stanie, na dętyrh gumach, nizki. Ofer· 

ty z oznaczeniem ceny w "Rnwoju" pod ł 
"Nizki". • 1111'1 

Kupię rower w dobrym stanie niedrogo. ł 

Zagtnął paszport na imię .Plulra. l'lwoń .• 
skiego, wydany z gmmy Betch~tów 

pow. pIOtrkowski. ] 118-3-1 
Z 8ginęh . książeczka-Je~itiinacJjna -'na 

imię Józef y Czternastej, wydaua z gm. 
Stli.\\< pow. kaliskiego. II J 9 31 

Oferty dl1t Cyklisty. 1115-1 

Kupię otomllnę· Oferty dla Cyklisty. 
1116-1 

Zaginął paszport bezterminoli y na Imię 
WojCiecha Kropidlowskiego, wydany 

z gm. Radogcsz('z. 1092-3-3 
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M. SPRZĄCZKOWSKI 
Hurtowy i -det&liczny 

Łódź, 
Piotrkowska 54 

róg Dzielnej 

oraz sklad herbaty firm .. ~.O~ __ 
i -='. JPP ...... -,.... 

poleoa: Odstałe wina knraoyjne Węgierskie, Franouskie, Reńskie, Hi8zpań
.kie, Wloskie-"Vermouth" tudzież koniaki kuraoyjne, oraz rumy i liliie

ry kraj owe i zagraniozne. 

WlDa lrJmlkte: białe i ozerwone od 4:0 kop. do 1. rubla za butelkę. 110-
dJ Itaropollkle od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 

Kawior astrachański 
I 

Choroby w8Roryczne, 
moczopiciowe i skórna 

Dr. SI. LEWKOWICZ 
Zachodnie .MI aa 

(obok lombardu akcyjnego). 
Dla panów od 8- ,11 r. I od 6-8, rllll 

, darn od g. 5-6. e-226 
W nIedziele I święta od 9-12 I od 3--6. 

oil. Grusglik 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowa. . 
Od 81/,-lP/, r., 6-8 wlecz., panie 5-6 

popołudniu. 
W niedziele I llwlęta 9 r. do 1 pop. 

Cegielniana 23. lMA -d-l'3B 

]i' 1!l8 

Zakład Lecznicz. 

~Alrurgiczu~ . BiD Dkalagicsay , 
w Łodzi, ul. Południowa III 19." 
Pokoje pojt'ldyńcze i wspólne. Ca-' 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze
niem 2-5 rb. dziennie. Porady ' 
w ambnlatoryum kop. 50. Lekarze·' 
ordynujący: chirurg Dr. med • . 
"rusche, ginekolodzy: Kea._. 
r, Jasiński. Kaufman .. 

Lekarz weterynar,i 

J. Meteiski' 
Piotrkowska 141 m. 17. 

17l-r-3U .1 
i· 
I 

«ruooziarnisty bez lIoli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- I 
leatesów wohodząoe. Cukier' po oenaoh stały oh fabrycznyoh. 

W domu w godzinach popołudniowych, 
w rannych - rzeźnia (telefon). 599-10 O ' 

Dr. Feliks Skusiewicz I Do wynajęcia ~araz lub od 1 paździer-
nika 

O~ Komit~tll Wy~znkiwania Pracy, 
I Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja 13. ' 
Przyjmuje od 4 - 8 wieczorem. 

I g ~~k~i Z ku~bił 
z wszelkiemi wygodami. 

W niedziele i święta od g. 91/,-1 poJ'. 
507-d-192 

Ul. J uJlusza nr. 30. 9~2-3-3 -

Wydzial Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To
warz. Dobroczynności, aby dać możnośc zarobku ludności lódzkiej, po
zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomioznego, kolacze 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlallych, oraz oby- . 
wateli ziemskich, że Biuro ' Wydziału umieszcza bezinteresownie robotni- ' 
k6w, tkaczów, przędzalników, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, 
stoJarzów, cieślów, oficyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką 
służbę folwarczną, oraz szwaczki, praczki i prasowaozki. 

Komitet Wydzialu prosi uprzejmie pracodawców o łaskawe nadsyla
nie zapotrzebowań do Biura Wydzialu, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3 

D!: Jelnicki 
Przyjmuje choryoh z chorobami 'we
nerycznemi i skórne.mi 8 -10, 5 - 6. 

PIOTRKOWSKA ]30. 875-8-6 

D~zynf~tcya ~~~r ! 
przY1muje z chorobami wewnętrznemi, 
spec. nerwowemi (leczenie elektrJ cznością) 

P k" od ulicy, umeblowany z calo- od 9-10 r. i 4- 6 popołu., tV niedziele i n OJ d~ien~em utrzy~a- ob'lady święta od 9-10 r. Dzielna 25. 912-8 Il nIem l uslugą Jest I ~. ___________ _ 

oraz CZ7szczenie i dez7nfekowa- ' 
nie pierza. Zaklad dezynfekcyi pa-

r~:r~Ji~:~Oejo. J. Hejninger i S-ka I 
~~r:~:~~J~~~'7i:~ri~k:~1u~::: Dr MI·ttpIQtap~t ( 
lajewskiego. 949 ~ 4-2 I • U il uli I 

~achodllia nr. 49_ 466-12-12 l 
Zakład ' 

Qzu~,am . tnlłlarz~QII/I' I Ohoroby wewnętuDe i Derwowe, I o ~ u VI o ~ I mieszka obecnie przy 14,29 i 
Piotrkowskiej .M 200. : 

Przed Sklepem 

, t k' na wyjazd do Francensbadu na wspólny 
zBgarlDls rZDWI I koszt. Wiadom 'Jść S'dad tabaczny Rosen· 

~t '~Rt~~lt~~ l ~, Nowy ~ynek nr. 6 .• 93~-3-3 

I 
Zaraz do , wynajęcia 

I eleganckie mieszkaniaJ . I 5 pokoi i kuchnia z wszelkieml wygoda-
przelllesiono n& ul. mi oraz werendą na ogród i uż7-

PiotrkowskI! N! 145. I walnością ogrodu, li pokoje ,i ku
przystanek tramw.ajo'-'Y· Ichnia, 2 pokojellawalerskle. Ceglelnia-

1029--rl-203 na )i2 4. 95~-3·2 

. Przyjmuje od 8-91
/, r. i od 41/,-61/~ pr. 

II 

II 

PrzyjmUję .Iadrabiania pończoch. 
IIkołaj8wska 59 m. 5&. 2 pi,tro, 

lll1-d 

II 

II 

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu Handlowo-Przemysłowe W· łodzi. 
Pl:Isaż: Me,era oM II. 

AKTYWA. Stan rachunków na l lipca 1905 rOKU. PASSY.A~ 

Gotowizna w kasie 
Rachunek prlekazowy w Banku Ha ndlowym w Łodzi 
Skup weksli 
Pożyczki na zastaw papierów publi 
Pożyczki na zastaw ruchomości 
Weksle u korespondentów 
Rachunek bieżący, zabezpieczony 

cznych 

towymi 
Korespondenci 
Sumy przechodnie 
Weksle protestowane 
Koszty podlegają.ce zwrotowi 
Urządzenie biura 
Koszry organizacyi 
Koszty handlowe 

'. 

papierami proceo.-

. 

, 

Rubli 

3545 
7858 

97414 
2715 

270 
5092 

1400 
4103 
4436 

723 
96 

1670 
6~2 

I 2407 

132367 

kop. 

61 Kapital obrotowy, 10% wnioski członków 
56 Kapitały na lokacyi 
69 Korespondenci 
- Redyskonto skupionych weksli 
- Różni wierzyciele 
- rioeenLy i prowlzya 

Rachunek zysków i strat z r. 1901 
- 5% podatek państwowy 
75 Sumy przechodnie 
88 Kapitał zapasowy 
40 
60 
88 
24

1 

. I 

86 -, -

~I--

,LJ;.o3BOJleUO Ueu3ypOIo. rop. lIOA3:b, 6 hOJl1I 1905 r. 

. 

9;>2-1 I Rubl~ I kop, 

32100 -
l 76331 25 

11289 36 
5848 95 

100 33 
5911 04 
494 28-
]6 49 

220 80-
M 92 

132367 47 

W troczni "Rozwoju g, Przejazd Nt 8. Redąktor i WJ<lawca W. Czaje._kl. 
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